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I Pierwsza polska I 

koparka uniwersalna i 

al PROLETARIUSZE WSZVSTKICH KRAJÓW łlJCZCIE SIĘ/ Amerykańscy działacze społeczni 
wzywają Eisenhowera, 

by przyczynił się 

tODZ, WTOREK ·11 PAZDZIERNIKA 1'55 ROKU I NR :ua (3500) ROK XI A CENA „ Oli 

Juł w nolbłlłsąM nolle pn„m- bl!d1le do pr6b .... 
.,,_.,Jnych pleowaa połlka u""'9rsołna k-rł<o gq.,. 
- wy4i- w Zaldaclach Im. Stalina w tab4<1och. · 

Keparllo ta zbudowana !*Ił no roctwoilu T dw6ch ram gqsleo 
nlcowyoh, Nodwolle lllłocla •I• 1 lcpblny, obok które) unriesi­
caone 141 mechanit.my fttlP4dowe, ,~s.talacja łwletłno i SYCJnało­
wa. rował"'I 1ałelq nowel koparl<I l•st mo!nolc ulrwanlo je), 
w 1ołełnoki ocl wypooaienło - w dlwlg, rgnlomcz lub chwy­
tak - do wydobywania pjłlllu, łwłN, wybl.,.,.,la ii.ml pod fu...._.., dulpch budowli, budow• kanal6w I nmypów, pny 
budowle dr6g, a klłde do r6łnevo rocł1oju roból monkdo-
wycl! i budowlanych. , 

do utrwalenia ,,ducha Genewy'' 
W clqgu Jednej minuty ~opaita la mol• wydabyc trrr me· 

trr Nek. llernl. Po pneprowocbeniu prób "rcrkłycrnych, Za"la· 
dr 1111. Slollna w ~och, uruchomią Jesrcie w roku bleł. „. 
ry)ną produkck lago rodraju kopa<„. 

ORGAN KW i· KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
Przeszło 100 wy'1itnych amerykaftsklch dzlała11ZY ll]IOłecznych przekaza„ 

Io do opublikowania w prasie list otwarty do prezydenta. Eisenhowera, w 
którym wzywa go, by w przeddzień genewskiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech mocarslw ,.znalazł SPOsoby utrwalenia ducha. 
Genewytt. 
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Przemysł w ZSRR Dla lepszego za o pa trze n ia ludności miast Autorzy pisma stwierdzają,-------------------­
że naród amerykai1ski z rado-

W obwodzie Stalino u-
·nichomiono niedawno Elek­
trownię Mironowskq. Dzięki 
uruchomieniu elektrowni roz· 
szerzyla się znacznie baza 
energetyczna Zagłębia Do· 
nieckiego. Wszystkie procesy 
obsługi agregatów w elektro­
wni sq :zautomatyzowane i 

Produkcja warzyw -w Polsce 
ścią powitał perspektywy 
porozumienia ł współpracy, 
jakie pojawiły się po konfe· 
rencji szefów rz<1dów czte· 
recb mocarstw, I wyrażają 
nadzieję, że „duch Genewy 
zatriumtuj,e", mimo WYP<J­
wiedzi przedstawtciell rządu, 
„usiłujących stłumić ducha 
Genewv". 

Szybko postępuje 
budowa walcowni 

w hucie im. Lenina 
:zmechaniv:1wane, 

NA ZDJĘCIU: hala turbin 
elektrowni Mironowskiej. 

wzrośnie w ciągu 5 lat 
o pól miliona ton 
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• Wzdlot ł wszerz przez Jo- ~ 
gosławfę - str. 2. • 

Amerykańscy działacze sPO­
łeczni proponują prezydento­
wi podjęcie następujących 
konkretnych kroków: 

„Gorącym( · tygodniami" nazywają budo- · 
wniczowle walcowni blach w hucie im. Le­
nlna okres dzielący łeb od terminu zakoń­
czt"nia budowy I etapu tego obiektu, prze­
widzianego uchwałą Prezydium Rządu. 
D7leń I no.., bez przerwy olbrzymia, blisko 
'IOO·metroweJ długośCI bala tętni hukiem 
młotków niterskich, syklem aparatów spa.­
walniczy~b. nawoływaniami robotników I 
warkotem przesuwających się nad głowami 
potężnych suwnic. 

Matka I c6rka - str. 2 I 3. 
Dlaczego debiuty „nie Idą"? 

PO PIERWSZE: oonieważ 
jesl mało prawdopodobne, że 

- str. 3. 
Wtorkowy przegląd mody 
śwlałowcJ - str. 4. 

Uchwała Prezydium Rządu..---------------- Coraz wyra7.niej zarysowują się kontury 
przyszłych klatek walcowniczych I linia 
rolek samotoków, którymi przesuwać się 
będą rozgrzane do czerwoności bloki 
stali. Budowa walcowni blach zbliża się ku 
końcowi . Olbrzym ten, na którego budowę 

WARSZAWA, 1'7. 10. 
Prezydium Rządu podjęło uchwalę w spra·­

wie powiększenia produkcji warzyw. Uchwala 
ta, podyktowana. dąienlem do lepszego zaopa­
trzenia ludności miast I olirodków przemysło· 
~·eh. określa rozmiary zwiększenia produkcji 
warzyw. rozmieszczenie I kierunek ich uprawy. 
Urbwała przewiduje tez znacznie rozszerznną 

pomoc materiałową państwa dla plantatorów 
warzyw, którzy rozwijając tę dochodową ęaląź 

irospodarki osiągają duże korzyści materialne. 
Jak wkłada się w uchwale. produkc ja •.va­

rzyw w naszym kraju ma wzrosnąć z 2,5 milio­
na ton w r. 19~6 do 3 mln. ton w 1960 r. Roz­
szerzenie uprawy warzyw planuje się przede 
wszystkim w rejonach o najbardziej dogodnvch 
warunkach klimatyczno - glebowych oraz w 
rejonach takich o~rodków miejskich 1 przemy­
słowych, jak Warszawa, Stalinogród. Uidź, 
Wrocław, Gdańsk . Lubl'n, Szczecin I Kraków. 

W rotwoju produkcji warzywniczej ważną 
rolę do spełnieni.a będą miały PGR ; spółdr.' el­
nie produkcyjne. W myśl bowiem uchwały Pre­
zydium Rządu produkcja warzyw np. w PGR 
ma być w 1!160 r. o 60 proc. więksia niż w 1954 
roku W tym celu PGR mają m. i.n. założyć 15 
nowych zespołów ogrodniczych. 

W ciągu najbll~szych 5 lat poważnie zwii:k­
szona zostanie kontraktacja warzyw, zwłaszcza 

, _____ , ____ , ________________ , giitu~k?w _detic:ytowych oraz wymagających 

specJal1zacJi. Go~arstwa kontraktujące wa-z 'ron'u rzyw'.' będą nadal ~orzystały ze zmniejszen ia 
wymmrów w obowiązkowych dostawach zbóż o 
taką l!o§ć, jaka przypada z obszarów zakon-

IJl/O f" i traktowanych upraw warzywnych. 

Z budowy kanału Wisła - Bug 

• 
.o plan 

Gospodarstwom, które rozwiną uprawę wa­
rzyw, udzielona będzie większa niż dotychczas 
pomoc w materiałach budowlanych, jak np. w 
tart'icy, cemencie, szkle itp. materiałach nie- I N A ZDJĘCIU:\ Pogłębiarlro Smok 111 J)l'acu;e PT2l/ budo włe lcattału _„_...,...,_ ;>;będnych d-0 bQdowy szklarni ł Inspektów. na odcinku żerań - Zegr_ze. 

W tZPW zwrócić baczniejszą uwagę w Jatach 19511 - 1960 prze- 1----------------------------
widuie się powatną rozbudo-

na przędzalnię „francuską" wę przechowalni warzyw, a 

• fi k · zwłaszcui nowych magazynów 
tAZf lY'\ko na ta ą pomoc Stać ! urządzeń chlodnfczych. Na-
flZl' Obuwniczego 'l stąpić ma takie rozbudowa 

istniejących l budowa nowych 
Do dnia 18 wrzeAnla salop Udzklch Zakład6w Przemy- zakładów przetwórstwa wa-

alu Wełnianego oslunęła 97,4 proc. wykonania planu. rzywniczego. Jednocześnie 

- Co spowodowało, że za­
brakło zakradom 2.& proc.? 

Naczelny ln!yn!er ob. Śpie­
wak wyjaśnia: 

- Mieliśmy dwie powama 
awarie. Zepsuł &ię nam silnik, 
który napędza 14 maszyn, a 
następnie transformator. To 
nieprzewidziane uszkodzenie 
spowodowało, że do "setki" 
zabrakło nalJl 2.700 kg przędzy. 
Jestem jednak pewien, że po­
wstały niedobór szybko odro­
bimy - oświadczył in.i:. $pie­
wak. 

Istotnie, robotnicy ŁZPW 
nie zawledłl I brakujące kilo· 
gramy szybko wyprodukowali. 
Plan został wykonany w 1110,3 
proc. Ziiloga systematycznie l 
z nadwyżką reallzuje zadania 
produkcyjne. 

Pomyślnie zaczął się równie:!: 
miesiąc bieżący. Za 15 dni paź­
dziernika osiągnięto 101 pioc. 
planu. Dotychczasowe wyniki, 
zarówno ilościQwe, Jak I jakoś­
ciowe, oraz 'asortymentowe, 
wska:v.iją na to, że zadania 
Sześciolatki zostaną wykona­
ne przed terminem. 

Robotnicy t.ZPW pracują 
dobrze I ofiarnie. Czy jednak 
wszyscy wypołniafą należycie 
&we obowiązki? Niestety, nie. 
Wystarczy bowiem porównać 
dwa podstawowe oddziały -
przędzalnię ,,angielską." z przę­
dzalnią •. frant'uską", Podczas 
gdy pierwsza pracuje bez za­
rzutu - to druka wlecze się w 
tyle. 

Załoga przędzalni „trant'DS· 
klej" nie wykonuje już od kil­
ku miesięcy swych planów 
produkcyjnych. A zakład jako 
całość plany realizuje tylko 
dzięki temu, że za przędzalnię 
„francuską" odrabia przędzal­
ni.a „a ngielska ". 

I jakże może oddztaJ ten 
wykonywać plany, kiedy obok 
maszyn jest brudno. Na podło­
dze poniewierają się spore ilo­
ści wełnianej przędzy. Prządki 

nie wyrabiają do końca szpu­
lek z niedoprzędem. Majstro• 
wie oraz organizacja partyjna 
nie Interesują się tym stanem 
rzeczy. 

być dla nich przykład robotni­
ków przędzalni „angielskiej", 
którzy pracując w tych sa-

WYJAZD PREMIERA 
UHii BURMAŃSKIEJ U MU 

DO ZSRR 

!" ;•ncJa TASS donosi 1 Rangunut 
Dnia 17 bm. "" 1apro1tenle nqdu 

radzieckiego odt.tioł i: Rangunu pn:ea 
Indie do Zwiqrlu Radriukiego pr• 
mier Unii Burmalukiej U Nu wraa 1 
towanfszqcyml mu osobnmł. 

PERON ZAMIESZKA 
W OKRĘGU VILLARIUCA 

W PARAGWAJU 

Jak podaJe ogencjo france Presse, 
b. prerydent Argentyny Per•n opuścił 
stolicę Paragwaju Auunclon I udał si• 
do swel nowej sledriby w okręgu Vil­
larrica. połoioneJ w odległości 130 km 
od stolicy. Zamiestk:a on w posiodłoł­
cl czlonka partii nqdowel Rłgobeno 
Cobalgero. Preiydenl Peron bl!d&ie 
Pfl•brwal tam pod sbaiq. 

ROZBUDOWA OBIEKTOW 
WOJSKOWYCH W DANII 

rozszerzony zostanie asorty­
ment atrakcyjnych przetwo­
rów warzywniczych, Jak kon­
serwy z grochu zielonego, fa· 
sola szperagowa, konserwy 
warzywno - mięsne 1 warzy­
wne w postaci gotowych dań 
itp. 

twa wojskowego, pnewiduJqcych pow­
stanie w Danii sreregu obiektów, któ· 
rrch kołlł wynieść ma około 70 mln. 
koron. 

W ramach tych prac ma tosta~ prie­
prowadiona modernizacja 1tanowlt• 
artylerii morskiej, ma nastąpić prze· 
niesieni. fabryk amunicji artyleryiskieł 
do nowych obiektów, uruchomienie pro· 
dukcJI omun-lcji moidtieioweJ, mader· 
nlzacja doków okrętów wojennych, uno~ 
woczełnienie lotnisk wojskowych orai 
1tonowistc radiolokacyjn1ch. 

SUKCES 
KOMUNISTOW FRANCUSKICH 

W UZUPElNIAJĄCVCH 
WYaORACH SAMORZĄDOWYCH 

Pod wpływ•m amerykańskieh k61 wo)- W u1upelnla)qcych wyborach samo-

EL FASSJ: Na obietnicach Francji 
nie n1o~na poleqać 

U tworzenie rady regencyjnej 
nie wpłynęło na uspokojenie w Maroku 

PARU, 1'7. 10. 
Agencje 7.aehodnle omawiaj" w obszel'DJ'ch komenlarzacb eprawe utworzenia rady re­

genc31jneJ w Maroku. 

Dowód 
przyjaźni 

Konkura „GZosu 
Robotniczego" -
„Cz11 znasz trad11· 
cje przyjaźni pol­
sko • radzieckiej?" 
pobudza twórczą 

inicjatywę robo­
tnikó7JJ artystów· 
amatorów. Rok­
TOcznie w naszej 
redakcji składane 
są albumy, gazet· 
ki, "'akie ty ii tp. 
rozwiązania kon· 
kursu, §wiadczące 
o wielkiej przyjaź-
ni dla Kraju Rad. 

Przyjrzyjcie się 

tej oto pięknej 

malclecie. C:ry po­
my~lalby kto. że 
jest ona zrobiona 
z.~ ponad 10 tys. 
zapałek? Makieta 
ta wykoruina ;est 
przez ślusarza Lu· 
cjana Janowskie· 
go z Łódzkiej Fa­
bryki Kot łów ł 
Rarl.iotorów. 3 ty• 

godni11 żmudnej 
pracy - oto wy· 
siłek godny po-

chwały. 

komunllcl odnlełll powałny 1ukc•1j zdo-­
bywajqe 1 wakuiqcych mandatów, 

ZNACZNY SPADEI( TEMPERATURY 
W SZWEC.11 

Od 24 goddn w colej Szwecji nastą­
pił 1.nac1nr spadek temperolury, W 
północnej c1:ęici kroju „mperatura 
spodia do ml!lus 16 stopni. W S11olc· 
holmie padał śnieg. Ostry Matr o 11yb­
koścl 35 metrów na sekund- spowodo­
wał poważne sdcody, m, In. w Sztok· 
łiolmle iawalił• si• mury ukoły b4d11· 
cej w budowle, 

STRAJK 44 TYS. ROBOTNIKOW 
„WESTINGHOUSE ELECTRIC 

CORPORATION" 

.,Pierwsze reakcje - pla:z:.e 
korespondent United Pr- -
dwóch największych parti1 
nacjona11stycznych Maroka 
były mieszaniną wahan1a I 
podejrzeń". Korespondent d<>­
nosl, że zastępca sekretana 
generalnego part11 lstik lal, 
Lyazidf, oświadczył, Iż rada 
regencyjna utworzona została . 
bez udziału jego partii, co nie 
Jest zgodne z treścią poror.u­
m:enia zawartego między rzą­
dem francuskim a przywódca­
mi arabskimJ .w Alx-les Balns, 

Agencja stwierdza, te pnc· 
bywaJlłCY na wypanlu Pm· 
wódca lstiklalu, El Fassl, 
zwr6cił się dnia 16 bm do na­
rodu marokańskiego 1 apelem 
o kontynuowanie dal1zeJ wal. 
Ili o całkowi li\ niezaleznoU i 
powrót Ben Jusseta. El Fassl 
oświadczył, ze sposób, w Ja­
ki utwonona została rada re­
gencyjna, Jest Jeszcze Jedn31m 
dowodem, Ił „na. obletn1cacn 
Francji nJe motna polega~·„ 

„Zdaniem organizacji „Pre­
sence Francaise" - kontynuu. 
je korespondent United Press 
swój przegląd stanowisk PQ­
szcze~ólnych partii w· Maroku 
- rada regencyjna w swym 
obecnym skJadzie jest niele­
galna. Organizacja wzywa ,.do 
położenia kresu eksperymen· 
towi, który wystawia na 
śmiertelne niebezpi eczeńs two 
wspólnotę francusko-marokań­
ską". 

li tworzenie rady regency J· 
nej nie wpłynęło bynajmniej 
na uspokojenie sytuacji w 
kra.fu. Nie pomogło równi~; 
wezwanie w1ellucgo weZ)ra 
t;I Mokrl, ktory oglas-LaJąc 

rakt ulwor-r.enla rady regen­
cyjnej a.pelowal do pow~tań· 
ców, by przen„ali walkę. Wal. 
ka w Maroku trwa. 

Korespondent United PrN~ 
donosi o walkach w ~órach 
Riff. W pobliżu T1zi Ouzii do­
szło dnia 15 bm. w1ecz•1rem 
do starcia wojsk kn!omalhych 
i grupą po1vstańców. 

Niezwykłe 

odwiedziny 
W ędrowaly parami mię­

dzy rzędami huczących 
maszyn. W rączkach ściska­
l11 doniczki 1: liliowymi kwia­
tami ! Laurki z wymalowan11· 
mi wlasnoręcznie domami, 
fabrykami, kwiatami i zwie­
rzątkami. Pyzate buzie b11ly 
poważne t zdumione. 

Prządki odeszły od ma­
szyn, by obejrzed ten nie­
zwykly widok - przedszko­
laków w kwlecł3tych fartu-

' chach, przybyłych do nich z 
wizytą. 

Prządka Helena Gruszka, 
starsza już kobieta, która 
swą normę wykonuje stale 
w l 30 proc., nieraz już prze­
żywała radosne chwile. Ale 
tak wzruszonej jak tera:z, je­
szcze jej nie widziano Wie· 

I. zużyto już Ponad 13 tys. ton konstrukcji sta­
lowych, bl'sko 76 tys. metrów sześc. betonu, 
którego s i eć kablowa i energetyczna sięga 
ponad 170 km, dawać będzie, po całkowi­
tym uruchomieniu, setki tysięcy ton blachy 
rocznie. · 

Obecnie, obok montażu najważniejszych 
agregatów walcowniczych, rozpoczęły się 
już i trwają roboty wykończeniowe. 

W za~iidzie wszystkie prace przebiegają 
zgodnie z harmonogramami, wykazując nie­
kiedy pewne przyspieszenie. Najlepsze wy­
niki uzyskują zespoły Zarządu Budowlano -
Monta?owego nr 3. na czele z brygadą kom­
pleksową W.J.. Makuły. Brygada ta otrzyma­
ła obe<>nie '1ll'rlanie wykonania całego ol­
brzym •ego zespołu tuhelów kablowych 1 
energetycznych. 

VI Plenum l{C 
Chin Komunistycznej Partii 

Jak donosi prasa chińska, w dniach 4 
br. odbyło się VI (rozszerzone) Plenum 
nego Komunistycznej Pa.nil Chin. 

11 pa:idzlernłb 
Komitetu Central• 

Plenum jednomyślnie po-
wzięł-0 „ut'hwalę w sprawie 
spółd,.:Ielczoścl w rolnictwie", 
„uchwałę o zwołaniu VIII ZJa­
zclu Komunistycznej Partii 
Chin", oraz zatwierdziło „re­
gul11min wyborczy 1 liczbę de­
legatów na VIII Zjazd Komu­
nistycznej Partii Chin". Ple­
num uchwaliło podstawy pro­
jektu „wzorcowego statutu 
spółd~el.'li produkcyjnej", któ­
ry by! niejednokrotnie rewi­
dowany w toku stosowania go 
w praktyce, jak również po­
stanowiło przekazać ten pro­
jekt do ' rozpatrzenia Radzie 
Państwowej Chińskiej Repu­
blik! Ludowej I Stałemu Ko­
mitetowi Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych. 

sla Ternlk I Wacek Opala -
malcy, mający razem może 6 
lat, wręczyli jej kwiaty i 
malowaną :z mozołem laurkę. 
Wyrecytowali przy tym ie­
dnym tchem: 

- Dziękujemy pani :a do­
bTq wełnę, jaką pani robi na 
uoranka dla nas, naszych 
mamuś, tatusiów I kolegów. 

Zwałanie posiedzenia 
Komisji Rozbrojeniowej 

ONZ 
PARYZ, 1'7. 10. 

Jak donosi z Nowego Jorku 
agencja France Presse, posie­
dzenie Komisji Rozbrojenio­
wej wstało zwołane · na pią,­

tek, 21 bm. na godz. 14.30. Jak 
wiadomo, zwołanie posiedzenia 
nastąpiło na :żądanie przed• 
stawiciela Związku Radliiec· 
kiego - A. Sobolewa. 

Schodami powędrowały 
potem dzieci do czesalni wel­
ny, by odwiedzić tam czesar­
kę Józefę Jachowicz, wyko­
nującą 130 proc. normy. Ko­
bieta miala w oczach Izy 
wzruszenia, qdy stanęła. 

przed niq dziecięca gromad„ 
ka. 

Korowód przedszkolaków 
pomaszerował rówriiei de> 
skręcalni. Tu zapytali o Ire­
nę Bnczyńs kq i w rę<'Zyli Jej 
laurkę z.„ pretensjami. 

- My przedszkolac·y ma.­
my do Pani tal o tq, :i:e Pani 
ni.szczy przędzę, a my przez 
to mam11 mniej sweterków ł 
rajtuzów - przeczytaliśmy 
na Laurce. 

Twarz Ireny Buczyńskiej 
oblał szkarłatny rumie n 1ec 
wstydu. A policzki pieką jq 
chyba do dziś, gdy przy­
pomni sobie o małych i za­
aferowanych buziakach. mó­
w iącvch „.i my się na Paniq 
gniewamy. 

W ubiegłą sobotę w ZPW 
Im. Reymonta radości było eo 
niemiara. Wizyta najmłod­
szych. obywateli ucieszyła 
prządki, ktJre długo potem 
opou: iadały o wizycie dzieci. 
oglądajqc zabawne Laurki. 

Prządki I przęd:za.rze z przę­
dzalni „francuskiej" mają 
wszelkie warunki, abf wyko­
nywać w pelnl plany produk­
cyjne I poważnie obniżyć kosz­
ty produkcJL Bodźcem i zacbę· 
tą do JikwidacJ1 dotychcmso· 
wycl! · i;i i e_dociągnięć pow~jęn 

skowych• nqd duński poslGnowłł pny. nqdowych, klóre odbyły się w ubleglą 
'l'ie.!rrt reoli1acici planów budowntc. ni.dz~I• w P~a,ue<Kourt (dep, ~01d), 

Jak donosi agencja United P..,ss, 16 
om. proldomowało strajk .Cł tysiqce ro­
botników iatrudnlonych w 28 fabrykach 
towanystwa ,.Westinghou1e Elect~c 
Corporatlon11

• Strajk wybuchł rta skutek 
odmowy towonystwa podniesłenia płac 
i spełnienia wielu innych postulatów 
wysuniętych pnez Zwiqzek ZowodoW} 
Robotników l'nemys/u Elekł'lCll!łfj0 1 do 
którego naleiq wajkujq<fs 

Agencja United Press kon· 
statuie. ie przez Maroko 
pneszła „nowa fala T.am3· 
chów terrorystyc1.n.vch, ktń~" 
zgasiła nad7. 1 eję Francu1..ńw 
na to, 1ż utworzenie rady re­
gencyjnej poloty kres gwal­

\tomc'• NojpletW pr&JUIJ pnedukol<*i do pnqdkl Helany Gruszlil, , ·· 

- Có:t, musimy tale praco­
wać - mówily - by z na• 
szej przędzy 11 branka dla. 
dzieci by!y jak najlepsze ł 
naj!adniej6~e. -
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rZ frontu walki o plan1 Co przeszkadza roz~iąz~niu oN~ t 0~~:!:z=-~~::!7i' 
ja~kolwiekminętajużpołowa problemu rozbro1en1a' X ses1a nad. spraw ft pomocy m1es1ąca , Centralny Zarząd na ' ~ 

mych wa.runkach osiąg.aj~ je­
dnak stałe sukcesy. 

wiatrówki męsk ie przekazane • d I k • ' I b • • t h 
~~~f~d~r:J~!~j0cenn;ez~~~a ~ • a ra1ow s a o rozw1n1ę yc 
koszt ich produkcji przekracza Ariykul dz' 'k p a d „ 

* * * 
koszt sprzedaży. Co zatem bt:- 1enn1 a 11 r W a 
dzie z koszt.ami własnymi za­

W debacie w komisji ekonomiczno-finansowej ONZ nad plerws:iym •punktem porządku 
dziennego - roswóJ krajów słabo rozwiniętych - zabrał głoa przedstawiciel ZSRR, P. 
Kumykin. Oświadczy! on, że problem rozwoju ekonomicznego krajów słabo rozwinlę­
ty.ih nurtuje setki milionów łudzi l jest jednym z najbardziej aktualnych zagadnień 

Łódzkie Zakłady Obuwia. od 
11;zeregu miesięcy nie wykonu­
!~ swych zadali prOdukcyJ­
nych. Jakle !~ tego Jll'ZYMYny? 
Niew~tpliwie sporo winy po­
nosi za. ten stan rzeczy kiero­
wnictwo zakładów oraz zało­
ga. Lecz nleza.leżnle od tego 
trzeba stwierdzić, że zakłady 
boryka.Ją. się z wielu łrudno­
ściaml. Brak częAct 1amien· 
nych do maszyn oraz bra.k 
wykwalifikowanych mechani­
ków branży obuwnicze.I -- nie 
uła.twia zakładom walki o plan. 

kładu? 

Przed kilku dniami Centrala 
Hurtu Przemyslu Skórzanego 

„Pra.wda" z l' października opublikowała artykuł redakey,lny pt. „Co przeszkadza ro"i:­
wiązaniu probl~m~ ro~brojenia?" Nawiązujllc na wstępie d~ faktu odroczenia obry pod-
komisji rozbroJemoweJ ONZ na wniosek USA, dziennik pnze m. In.: ' współcze9negct życia gospodarczego. 

Trudności Łód1lkich Zakła­
dów Obuwia zna doskonale 
Centralny Zarząd Przemysłu 
Obuwniczego. O tym zaś, jak 
i;tara się on pomóc zakładom, 
najlepi~j świadozą przykłady, 
])()dane przez naszego ko-res­
pondenta Jerzego Nowaka. 

W trzecim kwartale br. w 
jednym tylko oddziale produk­
cyjnym ŁZO dwukrotnie 
zmieniano asortyment produk­
cji: z trzewików chłopięcych 
na półbuty męs'kie, a nas1ęp­
nie na męskie wiatrówki. Wia­
domo, że zbyt częste zmiapy 
asortymentu produkcji przy­
sparzają zakładom trudności. 

Warto przy tym dodać . że 

TADEUSZ MARTEL 

nadesł.ala pismo, w którym ko- Należy, niestety, stwierdzić, 
munikuje, że męskich butów, że od czasu konferencji ge­
wiatrówek, w roku bieżącym newskiej podkomisja rozbr,}­
nabywać jut nie będzie, gdyż jeniowa ONZ nie uczyniła żad­
minął sezon letni i konsumen- nych praktycznych kroków w 
ci żądają butów odpowiednich kierunku opracowania Lakiego 
na jei1ień i zimę. Wyproduko- systemu rozbrojenia, który 
wane buty CHPS zgadza się wszystkie strony mogłyby przy. 
przyjąć jedynie w depozyt. jąć. Fakt ten potwierdzi!, w 

Tak WiflC zakład stracił tró- swym przemówieniu końco­
dło zbytu, zamroził kapitał, co wym na posiedz~iu podkl)­
grozi poważnymi kłopotami fl-1 misji przedstawiciel Francji 
nansowymi.. Jules Moch. 

Nie jest to pierwszy odo.sob- ~ Co więc przeszkadza roz­
niony wypadek. Łódzk ie za- l wiązaniu ważnego problemu 
kłady Obuwia. produkowalv w rozbrojen ia, do którego wszy­
roku bieżącym tzw. buty gar- ~tkie narody przywią.zują tak 
barskie, które do chwili obec- wielkie znaczenie? Dlaczego 
nej leżą w magazynach i z.a- nie są realizowane uchwatv 
mrażają okoto 3 milionów zło- Organizacj i Narodów Z.jedno­
tych. Okazuje się, że Central- czonl;'ch, która. uznała konie­
ny Zarząd jeszcze d-0 tej pory cznosć redukcJi zbro1eń I za. 
nie ustalił na nie ceny sprze- kazu broni atomowel? 
dazy. Odpówledt na te pytant11 

Oto kilka załedw!e przykła- daje porównanie stanowlBk 
dów, które wymownie św!ad• krajów reprezentowanych 
czą, że praca Centralnego ta- przez komisję ONZ, anal11.a 
rządu Przemysłu Obuwnicze- l<west1i, w jakim stopniu sta­
g-0 wiele powstawia do życze-1 nowi~ka te sprzyjają dojściu 
nia. do porozumienia w sprawie 

Wzdłuż ż wszerz przez Jugosławię 
~~~'·'~~'''~''''''''''~''''' 

VOJVODINA 
spich1erz Jugosławii 

Mak ;est nazywany „czarnym złotem" Ju.gosławit. 
NA ZDJĘCIU; zbiór maku na polach spó!dzielczych. 

Vojvodlna - to autonomiczny obwód, szony był sprzedawać pszenicę, gdyż tylko 
zamieszkały przez narodową mniej- ją zakupywali kupcy, o tyle teraz b1ata, 

si.ość węgien•ką. Lel:y ona w północnej pszenna bułka stała się codziennym poży­
Serbii, między rzeką, Cisą i Dunajem; sto- w!enlem tak w mieście, jak I n.a wsL 
licą jej jest miasto Novi SacL - Kukurydza, to nasza druga miedź -
Już sama ruizwa stolicy Vojvodiny wska- powiedział mi wspomniany już towarzysz. 

zuje na rolniczy charakter tego regionu. - To, co zmuszeni jesteśmy wydawać na 
l'ak też jest w istocie. Vojvodina _ to zakup pszenicy, zwraca się nam częściowo 
prawdziwy spichlerz Jugosławii. Nazywa- przy sprzedaży kukurydzy, której jesteśmy 
ją ją też nieklóny „jugosłowiańską Ukrai- poważnymi eksporterami na rynku świe1to-

ną". ·podobnie jak pszeniczna. Ukraina, ~k w~~ w ~wietle tel!o problemu zbożowego, 
i VoJvodina 1est centrum zbozowym kraiu. -
Dominującą uprawą jest tam pszenic.a i przedstawiają się tegoroczne zbiory? 
kukurydza. Globalnie oblicza się, że plony tego roku 

Kiedy rozmawiałem niedawno z jednym są dwa razy wyższe niż w roku 1954. O ile 
t towarzyszy jugosłowiański,ch na temat zbiory pszenicy 11/ynoszą przec iętnie 12,5 
tegorocr.nych zbiorów, p<>wiedzioał ml do 13,5 q z ha, to w Vo1vodinie są one 
wprost: . wyższe o jakieś 3 q. Jednakże 16 - 17 q 

_ Czy \ ile będziemy musieli lmporto- pszenicy z ha nie stanowi ·tam bynajmniej 
wać p~zenicy zależy przede wszystkim od górnej granicy, gdyż nie brak też gospo­
Vójvodiny.„. darstw (zwłaszcz.a państwowych i spół-

Z8nim przejdę do omówienia tej sprawy, dzielczych). które zbierają Po 25 kwLntall. 
chcJ.albym się jeszcze zatrzymać przez Podobnie jak pszenica obrodziła również 
chwilę nad pewnym zagadnieniem często I kukurydza. W Vojvodinie pod uprawą 
nie rozumianym u na_s właściwie. kukurydzy znajduje się ponad 500.000 ha 
Otóż Jugosławia z zacofanego kraju .e- Zbiory jej wynoszą przeciętnie około 24 q 

grarnego stała się w ciągu ul:>iegłycb. dz1e- z ha, często jednak sięgają znaczni~ wyżej. 
sięciu lat krajem przemysłowo_- rolniczym. Równie dobre były w tym roku zblOry bu­
Procent ludności rolniczej zmniejszył się w raków cukrowych, konopi, maku i chmie­
ciagu tego okresu z 73,3 do 61,7 proc. Zmia- lu, w którego eksporcie Jugosławia zajmu­
na· struktury ekonomicznej kraju uwi.?ocz- je pierwsze mie1sce w śWiecie. 
niła się także w zmianie udziału rolnictwa Obok tytoniu, który głównie uprawiany 
i przemysłu w dochodzie narodowym (u- jest w Hercegowinie ! Macedonii, należy 
dztał roln ictwa zmalał do 30,6 proc„ a prze- jeszcze wymienić szeroko uprawiane w 
mysłu wzrósł do 42,1 proc.). Llci~y te vojvod!nle 1 w bgóle w oałeJ Jugosławii o­
wskazują, że chociaż zasadniczym k1erun• wece południowe: arbuzy, morele, brzo­
kiem rozwoju Jugosławii jest uprzemydo- skwinie, figi, oliwki, a zwłaszcza wino;,:ro­
wienie, to jednak rolnictwo odgrywa tam na, z których produkuje się wsp11niałe wl­
nadal doniosłą rolę. Powstaje zatem pyt.a- na. Toteż nic dziwnego, . że winnice, gaje 
nie: dlaczego w takim rolniczym kraju Jak oliwkowe 1 sady można tam spotkać C><l 
Jugoslawia istnieje potrzeba import?wan!.a krok l że nadają one wsi jugoslowiańsk1ej 
z zagranicy zbóż, a zwłaszcza pszenicy? odmienny od naszego, bardzo południowy 
Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy )est ! orientalny koloryt. 

n iewątpliwie klęska suszy, jaka co 2-3 lata Problem podnieslenia rolnictwa jest w 
nawiedza Jugosławię. Tak np. w rok~ u- Jugosławii równie poważny, jak I w Pol­
biegłym zbiory były tam o 22 proc. mtsze sce Tegoroczne zbiory pokazały, te pro­
od przeciętnych, kukurydzy zebrano 0 80 wadzona już od kilku lat walka o mecna­
tys. wagonów mniej, a pszenicy 0 12!\.000 nizację i chemizację rolnictwa daje dobre 
wagonów. Na skutek tego ,Jugosławia z.mu- 1 t 
szona byla w ciągu ostatnich sześciu lat rezu ta y. 
importować różne artykuły spożywcze za Do stosunkowo wysokich zbiorów, które 
sumę 473 mil ionów dola rów. C<J stanowi wiei- np. w Vojvodinie były tylko o 1-2 Q niż­
kie obciążenie d!.a jej gospod?rkL szc od nailepszych w ogóle zbiorów, przy-
Jednakże uzależnienie rolnictwa jugo~ło- czyniło się szersze niż dotychc7,as stosowa­

wiańskiego od pogody, które jest znacznie nie zab;egów agrotechnicznych. W szce­
więk&ze nii na przykład w Polsce, tylko gólności zwiększyło się w tym roku zasto­
częściowo tłumaczy konieczność importu oowanie nawozów sztucznych, których w 
artykułów żywnościowych z zagranicy. samej tylko Vojvod inie zużyto 5 OOO wago­
Drugą przyczyną jest szybki przemysłvwy nów, tj. dwa razy więce1 nit w ao.eszlym ro­
rozwój kraju, wzrost miast i"lch ludności - ku. 
a co z.a tym td7.ie _ zwiększenie zapot rie- Naród jugosłowiański czyn\ wiele wyslł-
bo.wani.a na surowce I artykuly rolne. Wre• ków, aby wzmóc Pl'Odukcję rolną . aby pod-1 
szcie trzec i ą, nie mniej ważną przycty.ną meść plony, abv podn ieść rolnictwo na wy~ 
jest fakt ogólnego podniesienia się pozio- soki poziom. Niewątpliw ie i ten proh1em 

~ mu życiowi?go społeczeństwa. o ile przed rozw iąże on pomyślnie w najblitszych la-
~ wojną chłop żywił się kukurydzą, a zmu- i.ach. 

~~''''''~·····~·~··~~'"'''''''''''''~···· 

konkretnych kroków zmierza­
jących do rozbrojenia i zaka­
zu broni atomowej , czego 
oczekują miłujące pokój na• 
rody. 

sprawie realizacji praktycz­
nych poczynań w dziedzinie 
redukcji z.brojeń i zakazu brv­
ni atomowej. 

Wydarzenia osta·tniego okre- ków w celu umocnienia i roz­
~ dowodzą, że w wielu kra• woju przemyslu narodowego i 
iach słabo rozwiniętych do- innych gałęzi gospodarki - co 
klada się poważnych wysil- test jednym z niezwykle do-

niosłych wa·runków zapewnie­
Stanowisko radzieckie w tej 

sprawie jest jasne. Związek 

Rad7.iecki opowiadał się i opo­
wiada za znaczną redukcją 
zbrojeń i sił zbrojnych, jak. 
t•ównież za zakazem broni 'l­

tomowej, co zapewni system 
6kutecznej, realnej kcmtroll 
międzynarodowej, 

Amerykańscy działacze społeczni 
nia niemwigłoścl i postępu. 
Jednakże - kontynu-0wał Ku­
mykin - wiadomo, że kra• 
je s1:a·bo roZ'lvinięte spo­
tykają się na tej drodze 

świadczył przedstawiciel ZSRR 
- osiągnął, jak wiadomo, 
wielkie sukcesy w dziedzinie 
wykorzystania energLi atomo­
wej do celów pokojowycb i go­
tów jest i-oz.szerzyć krąg 
państw, z którymi mógłby 
współpracować w dziele pooko­
jowego stosowania en~·gii a­
tomowej. 

Dzienftołt pra'tflOrttina, łe pnedsta· 
wlciele Francji, Anglli i Kanady roipa­
lrując propo1ycje Zwłą1ku Rodiieckie· 
go po&wierdrłli ,„ igodę na ua~enłe 
poriomu, do ldóreg, powinny być. ue.· 
dukowane siły ibrojne USA, ZSRR, 
Chin, Anglii I Frclncji. Ponadto prt9d· 
sławk:i•I• FrancJi, Anglii 1 Konadv po­
twłerddlł 1godę na ccłłtowitr 1oko1 
broni otomow.11 który powinien być 
wprowad10t1y w irci•, jok to pnewidu• 
fq propo1ycje rad1ieckie I angielsko­
froncu1ki., po NdułccJI 1brojoń kllllJC1t­
nych I oll obtojnych o 7S PfOC• u19od­
nlon•I nonny, 

wzywają Eisenhowera, 
aby przyczynił się do utrwalenia 

,,ducha Genewy•• 

z wielkimi trudnościami i 
przeszkodami natury go-
spodarczej i społecznej. Ne~a­
tywrue odbijają się tu następ­
stwa długotrwałego podpo­
rządkowania tych krajów in­
nym krajom, przeżytki feud.al-

Związek Radziecki gotów 
jest rozwija<! współpracę eko­
nomiczną ze wszystkimi kra­
jami, które również do tego 
dążą. 

ZE SPORTU 

Należało Więc oczekiwać, t.e 
podkomisja s?.Czególowo raz• . 
patrzy propozycje Związku 
Radzieckiego, stwierdzi ur.god­
n ienle szeregu problemów lub 
zbliżenie się poelądów na te 
zagadnienia. Co jednak prze-o 
szkadzalo temu? Nalety o­
twarcie p()Wledzieć, że główną 
przeszkodą było stanowisko 
Stanów Zjednoczonych, któ­
rych przedstawiciel w podko­
misji wątpi w mofllw~~ re• 
clukcJI zbrojeń 1 zakazu broni 
11tomowej, powołując się na 
trudności natury technicznej, 
lWiBzane z kontrolą materia• 
łów atoinowych. 

Jednak:że trudno~el natury 
technicznej nte mogą być pe-
1\•odem do wyrzeczenia się re­
dukc.11 zbrojeń I iakazu broni 
atomowej, 

strony zrezygnują całkowiciP. 
ze swych poiycjl w kwestii 
zjednoczenia Niemiec, należv 
roz,paitrz.yć propozycje kom· 
promł!owe, które uwzględnia· 
lyby słuszne wYmogi bezple• 
czeństwa wszystkich krajów 
zainteresowanych: PO 
DRUGJE: podcza$ toczących 
się obecnie w ramach Orgaoi· 
zacjl Narodów Zjednoczo· 
nych rozmów na temat rozbro­
jenia rozważyć ponowni„ iR· 
lotną konieczność z.mmeisze­
nla I redukcji wroień i osią· 
gnąć jakiekolwiek porozumie· 
nie, które mo&lóby zlikwido­
wać Impas spowodowany roz· 
blężnośclent I w kwestii in• 

Rezolucja 
Belgijskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju 

Pnod1tawlcle4 USA twl„drl, te Ir•,,. W Brukseli odbyło się r1n-
1rola I ln1poktld ttekt ......... PrlH szerzone plenum Betgii'skleoo 
11- •apewnłci WONn~I rotwlQt9t1la P,... „ 
bi•"'• roabrol•nkl. Pod 1ym w1gl•d•11t Komitetu Obrońców Pl)ko;u, 
1ollda,,.owel •I• r nimi r6wnl•I pnod· które omówiło sprawę wzm<>-
1lawiclel llntlll. .i.dftOkłe, co wart• żenla walk! o pokój, reduk­
ltłt stewo „kontrola", l•ltll •wola "• ej" sił •!:>rojnych i •akaz b~~ 
kontro!• 10 cel ...,, w soblt, l•l•li nie "' u ~ ·~ 
Pod•łmu]• si• k..i<6w w kierunku „,. n! atomowej, 
brojenie I tokenu br.łll ato1t1-lł Co W uchwalonej rezolucji 
Wltdr k6ntrolowo0 Kałdr r0tumle, 1• Bei&IJski Komitet Obr1>ńchw 
takle po11awltłllt ''"'"'' ..i. relWł'I" ••l• problem• '°"broi•lllo, ni• lltwld„ Poko.lu wytate podz1~kc>we-
i• wń•l<Ju tbroi.Ą. nie tym wszystkim, któl't}' 

Praktyczne rozwiąz.an l e pro- przyczynrn się swą działałno­
blemu rozbrojenia jest sprR- ścią dc> wyrażenia poglądńw 

wą nie cierp iącą zwłoki - I r>pin11 publicitle} domagaJ11cej 
czytamy w końcowej częśc i I s i ę mzbro1enla t taks1.u bro­
artykulu. Narody nie chcą po- ni atomowej. Komitet n11wo­
godzić się z trwającym wvoc1- .

1 

luje, by nie M/11bf11~ wy~U-
1".!icm 7.brojeń 1 związan11 z ków pri:ed genewską konfe­
tym groźbą wojny atomnwei. rencią ministrów spraw w­
Muszą •ię z tym li~yć wiei• granicznych czterech mo• 
kie mncarntwa, gdyż one pt7.e- cal'!ltw. Jeśli opinia publiczna 
de wszystkim de<:ydują o ?'.a- będzie czujna I otwarcie da 
pewnieniu pokoju 1 bezpie- wyraz swym dązenlom. mr>­
czeństwa. Można i należy zna- że ona pnyczynić się do suk­
letć drogę do porozumienia w I cesu rounów. 

SPRAWA SAARY 
tematem obrad konferenc_ii 

niemiecko-francuskiej 
W Bad Neuenahr (Niemcy 7Mlhodnle) ukończyła 1lę dnia 

16 bm. trzydniowa konferencja nlemlecko·flancuskll, "'° któ­
rej w:aięło ·udział punad 80 osohlstoścl polltycr.nych lt Nie­
miec ~hodnieh I z Francji. Konferencja ta zwoł&na zo­
stała z lnicjaływy niemieckiej 1ekeji tz\v, „Ruchu europeJ. 

8pekcjl, zakaz.u I zapob\eże· ne, brak. kapitału, brak specja­
n4! nagłej napaści; - PO listów Itp. 
TRZECIE: podjąC konkretne Przalstaw!clel ZSRR zwró­
kroki, aby rozwinąć na szero· cił w związku z tym uwag~ na 
ką s1rnlę handel, w czym zain· sukcesy Chińskiej Republiki 
tereS-Owane są wsi.ystkie kra• Ludowej w dziedzinie rozwo­
je Wschodu I Zachodu. zna· ju jej przemysłu i rolnictwa. 
leźć inne . rozwiązanie sprawy Rozwój gospoda.rk! krajów sła­
„surowców stntegicznych", bo rozwiniętych - stwierdził 
opracować sierokl pro1tram Kumykin - wląte si(l tak:i.e z 
wymiany de!egacj !, w skład I problem.ami rozwoju m\ędzy­
których wchodzt.liby przed- narodowych stosunków h:in­
stawiclele wszy~tkich dzie· dlowych, z: pomocą techniczną, 
dzin życia; - PO CZWAR- ze sprawą finansowania roz-

Wyścigi 
za motorami 
Jutro no tone he\enowa\dm f'Ole;ro­

ne 1ostonq wyścigi za motorO'fftl, w 
których wezmą ud1lcł: Pijonow1kl 1 

UU!c, Jamroz, Linklew1cz1 Szosłe-k. 
Swier'-1, 80<uct I Jonkowski. W wy· 
ic1gu 1prłnterowsklm ujrtymy Orund· 
mona, Marchwińskiego I Beko. 

Pnced•pncedal biletów w MOI (PIC>!J'. 
<Owska 104). 

TE: rozpah·zyć, nie szczędząc Woju ekonomicznego. Przypo- Ostatni· akord 
starań, spraw~ umocnienia mniał on, że wielu przedstawi-
Organizacji Natodów Zjt'!dno· cieli krajów słabo rozwln!ę-

czonych przez przyjęcie no· ! tych na Zgromadzeniu ÓJ!.ól- sezonu lekkoatletycznego 
wych członków n.a zasadzie- / nym NZ ! w innych organach 
powszechnego udziału przy· i ONZ zwracało uwagi: na fakt 
lnać miejsce w ONZ 'wszyst. J konieczności usunięcia ograni­
kim legalnym midom \ wy· . czeń W handlu zagranicznym. 
korzystać dobre usługi ONZ Zwracalt onl talde uwagę na, 
Jako środek nakłaniania to, ie wymiana handlowa mli:-

. tw d rokowań w tych dzy krajami słabo rozwlntęty­
pans 0 • . . mi a uprzem~slowionymi. kraM 
wypadkach, gdy i.ist to mozli· jarnl kapitalistycznymi powin-
we. na się odbywać na zasad.ach 
Amerykańscy działacze spo- równości. Dyskrymi.nacy\ne o­

lecznl wzywają F.isenhowera, graniczenia w dziedzinie wy­
by przyczynił dę do utrwn· miany handlowej z ZSRR i 
lenia „ducha Genewy". Jedy- kraj.ami demokrac}! ludowej -
nie dalsze rozmowY I 9loezera mówil dalej Kumykin-wzma. 
wymiana pogl11dów bez grótb gają trudnooc! gospodarcze 
stosowania sity mogą l.ape· słabo rozwiniętych kra.jów. 
wnić pokojową przysi:tość. Związek Radziecki - o-

Von Brentano straszy 
,,niebezpieczeństwem" złagodzenia 

napiQcia międzynarodowego 
Zacbodnl11·nlemlecka 118tncja prasowa DPA podała 

1tre11cl!enie atlykulu ministra Spraw Zll(lraniczn>-ch Nle­
mieckiel Reoublilll Federalnej von Brentano. Artykuł ten 
ukazał tlę na lamach •• <nnerał-Anzeiger''. Tytul artykułu 
brunit ,,Nlebeapleca'le rolla.dowanie napięci&". 

· Jalt wynika i. artykułu, von chwili gdy czynione są ostat­
Brentano dopatruje się „nie- nie przygotowania do konfe­
bezp1eczeństwa" w tym, ze rencji ministrów spraw zagra­
Zwiątek Radzlt:ekl „dązy do nlcznych czterech mocarstw 
norma!iiacjl swych stosunków w Genewie. 
z pozostałym światem". Mini-
ster Spraw Zaaranicznych 

Przed aktywem sp<>rtowym 
nasz.ego miasta stoi clęZkie, t 
zara~m wdzięczne zadanie. Lo­
dzi przypadło bowiem w U<lz.i.a­
łe organi.zOwanie mlatrzrutw 
Polski w lekkoatletyce, Sądzi­
my, te tym ra;,em wszystko w­
stanie „zapięte na ostatni gu­
zik". Nie mogą mleć miejsca ta­
kie niedociągnięcia organizacyj­
ne, Jakle istnJały pod.czas mi­
strzootw Polski młodzików. 

Pruz s dni (23, 24 i 25 bm.) 
na skoczni, rzutni I bietn.f na 
boisku Wlóknlarza przy ru. 
Unil toczyć t>lę będą zacięte !»" 
Jedynki o zdobycie za.szczytneizo 
tytulu mistrza Pol&kl. 

Na starcie Ulrzymy Mzyat­
kich a&ów n.as;,ej lekkoatletykii 
Chromika, Sidłę, AdamezyM. 
Grabowskiego, Rutę, Ot.oga, Pry­
wera, Bocianównę. Majkę-Do­
brzycką, Roocrewsk~ i innych. 

Program mistrzostw Polski o­
bejmuje na.stępujące konkur1!1l­
cje: 

Męzczyźnf. 
Biegi: JOO m, 200 ro, 400 m, 

800 m, 1.500 m, 5.000 m, 10.000 Di, 
lJ O m plotki, 200 m plotkl, 460 
m plotki, 3.0~0 m z przeszkoda­
mi, 4X100 m, skoki w dal l 
wzwyż, trójskok, skok o tyczce,. 
rzuty dyskiem, oszcZA'.!pem, mlv­
tem, pchnięcie kulą, dz.iesięt:io­
bój, maraton orat chOdy na IO 
tys. m i 3Q t~. m. 

Kobiety. 
Biegi 100 m, 200 m, 400 m, 1lOO 

m, 80 m plotki, 4XJOO m, skoki w 
dal i wzwyż, rzut dyskiem i o­
szcz,epem, pchnic:cie kulą 1 p1e­
ciob6j. 

• 
NRP' twierdzi, Iż należy 
„ostrzec przed zbyt daleko idą­
cym uleganiem wpływom tej 
kampenH o zapewnienie poko­
ju". „Zbyt pochopna gotowość 
Zachodu do usłuchania tych 
wezwań - kontynuuje autor 
- kryje w sobie antertelne 
niebezpieczeństwo"• 

Nowy numer ,,Kroniki'' 

'I/on B~ntano wzywa kraje 
:tachodnie, by nie ostablały za­
wartych soiusz6w, albowiem 

W 12 numen• 0Kronłłri11 ogło11ony tostoł Ke>Mun Micklewlc1owstd,; 
Numer otwł~a r•portoi Tadeuua Słupeckiego (11 Uroki prowłnc,ił' 1) podefmu· 

lqcr io.gadn:enie •1działu Inteligencji w iyciu kulturolnrm małych młasM<tek. 
Wacław Sililis.:Ci publikuje „prawie reportai" („Otfoń pows1ednl'ł), lluatruJctcv 
llllłWY I sp..-1 pttedllOW!cttill &pe4culacy/MI otoc1lci iyclo wi.lklego "'""1o. 

W dlłelt poeajl tnajdu]q •i• dwa wlerno Wandy Kamewtlt•I. wierne l• 
dt11no Gkol- I J•neoo Feliksiaka oraJ pralclad wi••Ha Mah,..... Bogd• 
n01ltłczo, dokonany prt•l Tołku11a Chróicielewskiego. Proię repreientuje ope.o 
wiadahle lona Kop,..wlllitgo „Mlode kartofle" oraz fragment powlekł Hełntl­
cha loella „Odzl• brfał, Adcmłeł'" 1 w Uurna.cteniu Zofii Petenowej. 

skiego", 
Zachodnlo-nlemlecka agen• 

cja prasowa DPA donosi ze 
centralnym problemem konfe­
rencji była sprawa Saary, 
przy czym obie stron)" zgod.i:ily 
się, Iż „w wyp11dku odrzucenia 
statutu Saary należy podjąć 
nowe rokowania w sprawie 
tego Zagłębia''. 

- Jak tWleł'dzl autor artykułu 
Pres9 uczestnlciy konferencji - " tzw. rozładowanie neplę. 
doszli do wniosku, ie „statut cla przekształci się w proces 
Saary prawdopodobnie :tosta- rozkładu I UkwidacJI (tych &0-
nie odrzucony". A&encja jusz6w)", 

Kronilcan („D6no•••• ponl• noc1elniku.„") iaimuje się pnńltyllq politylil cle­
centroJltacjl łycl• kultutalft99o. Jó1ef H . Wiśniewski piSle o kłapotdch -... 
1ołwt1'tit6w J>QI01\11tyld [0 Wrgnani 1. cieplami11

), Jerzy Panosewia dydutuj• 
w &prawie teportołu („Gorit uwag chaotynnych"). Podrę«nWr literałury polskiej 
dier k1as X łpotrtrwbm) omawia Janus. Maciejews11:i, a Stonitław Ka11Jńlłd -
pn.d.1tawi•n1- komecłU Lopti de Vegi w Te0-trze Pows1echnpm („Tańce, Hgl.1, 
nt.poro:umienla''). Todeułl l'apler płn• o 11Micklewic1u na poziomie llceum''• 
Marlo Holeplllno o kulluri• ję1yka poloc1nego. 

Według agencj1 United 

~twierdza, ~e „dełe&aci fran-
cuscy utrzymują, iit kanclerz W kołach dztennlkarskkh 
Adenauer I unia chrześcljeń• Berlina !)Odkreśla się te von 
sko-demokratytzna (CDU) u- j Brentano stras:ty „n1ebezple­
prawia.1ą w sprawie SRal'7 czeńs~em" tla1odzenta naplę­
podwójna ~rę", 1 cla m!ędzynarodoweao w 

W 1otyne1 tra11kl Jano S1taudrngero, „Po.mat o nietnonej łonłe" Witołda 
Z.chenteto, humc>NAa Wojclocha Ory90Ja „Tojemnicia skrzynia" ora.z Barboey 
Welnryłi „Ftlleton ni. • tej tło mi". 

ll:r1unkf M. "-•klqo I M, Rudnickiego oro1 pnerywnłł!I K, Barc1nfeco 
kt.90 I 19P'Odl.Hl:cja obroc11 M, Jaeschkego stanowiq o szocie grafic.tnej nu­
ftteN, 

Tadeufilz Baa•łolilz 

·MATKA 
To bardzo wzruszające, kiedy 

przypinają cl na piersi odznaczenie 
państwowe - Krzyż Zasługi. Lekki 
skurcz chwyta wtedy za gardło. 

Helena Wlśniewske prze~yla takle 
właśnie chwile wzruszenia, kiedy w 
sail Wojewódzkiej Rady Narodowej 
~Lala w rzędzie zasluzonych pracow­
ników gospodarczych, partyjnych I 
społecznych. Ne !el piersi błyszC7.al 
srebrny Krzyż Zasługi. - Czymże 
zapracowałam na to wysokie odzna· 
czenie? - zapytywała sama siebie. 
Przypominała sobie różne sprawy 
swojego życia - dawnego I obecne­
go. PrzywotywalB na pamięć kolei­
no obrazy, zdarzenie, ludzi z tvml 
zdarzeniami związanych. Myślała o 
s\VOJej pracy tnstruktnra Komitetu 
Powiatowego Polskiej Zjednoczonej 
Partit Robotniczej w rnalvm mieście 
Lasku. Widziała siebie samą, Jak W 
jesienne pluchy. czy zimowe mrozy 
brnie do „swojej" wsi, gromRdy, bo 
tam wlaśnie jest dzioiaJ zebranie 
podstawowej organiZRCJt partyjnej, 
czy komitetu załuz}cielsk1ego spół­
dzielni produkcyjnej. Ro tam właś­
nie dzigiaj spółdzielcy dzielić chcą 
dochód - owoc całorocznej, zespo­
lnwe1 gospodarki, 

Kiedy stała w tej 'lllll , kiedy słu­
chał a <erdecznych przemówień, mia­
le jedyne pra!\nienie. żebv była tu· 
taj przy nie] Barbara - córka . żeby 
tutaj był jej mąż .Józef. Pragnęła 
widzieć tutaj towarzyszy z gromadz-
kich ori:anizacji pai'tyjnych 

I 

I CORKA 
niechby poj,etrzyll, nacieszyli się 
razem z ntą tym wielkim odznacze­
niem. Jakoś tak rozumiała Helena, 
że to nie tylko dla niej ten Krzyż Za­
sługi. Ze to l Barbara, i Józef, l ak­
tywiści partyjni, ł chłopi - wsiys• 
cy, którzy w eyclu jej I pracy zajmo­
wali choć trochę miejsca, te I oni 
także przyczynili się, pomo11U Jej, 
Helenie WlśnlewskleJ, sta~ się do­
brym działaczem partyjnym, dobrym 
instruktorem Komitetu Powiatowe­
~o. • * • 

Ojciec kowal. Matka - chłopka 
z Buczka. Wielokrotnie }uż wypisy­
wała Helena te słowa w swych an• 
kietach pers.:inalnych. Wiele też ra­
zy pisała w życiorysach o swoim 
surowym dzieciństwie. Zawsze po­
równywała je z gorzkim. cierpkim 
tapachem I smakiem brukwi, która 
w rodzinie dwor~kiego kowala sta­
nowiła codzienną „pr4yprawę" do 
kartoflanki. 
Jedenastołe~nia Helka nigdy n1e 

wldzmła miasta. Mała powiatowa 
d1.iura - oddalony od Buczka o kil­
ka - jak to wtedy się móWlł•l -
wiorst, l.ask, była dla dziewczyny 
bajką, wielkim Laskiem, złotym 
przybytkiem, nadzieją dobrnbytu, 
pracy ~amod7.Jelnei, która daje brzę­
czące monety na b:ały chleb. na 
kasiankę, a nawet na - kiełbasę z 
czosnkiem, o zapachu smakowitym, 
który e;todnego o zawrót głowy przy­
prawia, 

' 

OJciec, &rozpaczony, wyclerajf\O 
ukradkiem Izy dłonią zgrubiałą od 
żelaza I oanłe, wyprowadtlł dziecko 
na droaę, kt6ra prosto do Lasku 
biegła po styczntowej &ann!e, I: -
Idt szuka~ slutby, moje dziecko -
powiedział tylko. 

Poszła Hela. Mm był ~!arczysty. 
SzU1, szła, ludzie J:lOpych:tll ją, bo 
był to dzień targowy I wszyscy z 
wsi okolicznych wa !iii do Lasku -
furmankom.I I pieszo - spieszyło 'llę 
ka:i:demu: kto by tam uwagę zwrócił 
na dzieWUS%ynę popłakującą z zim­
na. 

Na rynku w t.asku spotkała Ją pa­
ni w tełoble. Hela znalazła służbę w 
domu naczelnika urzędu skarbowe­
go. W wielu powieściach I nowelach 
służące dostające się do .Pańskich 
czy mieszczańskich domów były 
głodzone, wyzyskiwane, bite t wyko­
rzystywane. Oczywiście było I tak. 
AniaMprotetariuszka, dziewczyna• 
służąca w rodzinie Dulskich nie są 
postaciami wymyślonymi przez au­
torów. 

Ale z Helą było Inaczej. Pani Le<>-' 
wa była dobra. Ucz.yła nawet dziew•. 
czynę, bO Hela w Buczku clo szko• 
ły nie chodziła . Pani Leowa ka7.Rła 
Hell prócz tego czyta,,< książki, wiele 
książek, które rodzina ta miała w 
swym domu. To była w ogóle jaknś 
dziwna rodzina. Pan I pani, a nawet 
dwaj dorastający synowie czytali 
dużo książek. Ale te książki były 
chyba zakazane przez„. k~lędza, któ­
ry przychod?.il nieraz wteczoramt do 
państwa . Zauważvła Hela, że kiedy 
miał przyjść ów k;iądz, to książki, 
czytane z wielkim ZRir;tteresowa­
niem, wędrowałv do szaf. 

• • 
Helena Paproc!{a wyszła za mąz: 

Stala :ii~ Heleną Wiśniewską. Oboje 

młodzi poszli na swoje mieszkanie. 
Mąż ciągle gdzieś z kimś zmawiał 
się , ciągle do mego przychodzili ja­
cyś, do których Józef mówił „tOWĄ­
rzysze" I onl też tak do niego mó­
wili. Józef wytłumaczy! jej któregoś 
dnia kilka spraw. Sluchaj, tak i tak, 
jestem w partii, ty jesteś moją żoną,, 
przyjacielem, najbliższym czlowie• 
kiem, powinnaś to rozumieć. Przy.­
jeżdżają do mnie towarzysze z Pa­
bianic, Sosnowca - ale milcz o tym1 
a najlepiej będzie, zapomnij, 

- Dobrze, Józku, zapomnę - mó­
wiła Helena. 

Kiedy gadali nler~z w kilku, ona 
wychodziła przed sień, nadsłuchiwa­
ła mocniejszych kroków, drżała. 
ZaciskRła wtedy ręce na sercu, pod 
k tórym pulsowało już, bilo drugie 
serce istoty oczekiwanej tak gorąco 
przez młodą metkę. Ileż to razy w 
takich chwilach z izby wychodziła 
do niej Dora, mądra towarzyszka 
z t.odzi. Obejmowała ją gorącym 

uściskiem i mówita cicho, a tak ja­
koś jednocześnie mocno: - Głowa 
do góry! Nie martw się. Twoja có­
reczka będzie żyta jut w innych 
czasach! Ty teź Ich doczekasz, i 
twój Józef. Chcemy wszyscy tych 
cza~ów, pracujemy nad tym, lłby 
szybciej do nas przyszły„. 

Mądrość człowieka nie bierze się 
tylko z ilości ukończonych ,,klas". 
Nie wierzycie? Tak jest. „Klasy" 
mogą dać I dają wiedzę; pamiętamy 
daty wojen purrir.kich i wypraw krzy­
żowych. rozumiemy tródla i korzenie 
wydarzeń i ~sów ludzkich. Jakże 
często jedna!{· prostego człowieka 
mądrym czynl jego doświadczenie 
życiowe, upadki i wzloty, przyjaźń 
I słowo krzepiące innych ludzi -
kochających ludzi. 

Tak myśli nieraz Helena Wirnlew• 
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KIERUNEK NATARCIA: 
18 obiektów-

w powiecie łódzkim 
objętych planem 
elektryfikacji 

zmniejszyć zrywność przędzy 
.... „„„„„„„„„ ... „„„ ....... „„ ... „ 

CZYTELNICY PISZA 
a O i 1!1 MdtdltJ n U11\'J ri11J4I 

Cenna inicjatywa powinna być spopularyzowana Jak nabyć motocykl 
za nadwyżki zbożowe? Przyzwyczailiśmy się już do 

tego, że przemysł bawełniany 
na leży do lepiej pracujących 

i trudno bylo sobie wyobrazić, 

aby zakłady pod!egle CZPB· chwycili za najważniejsze og• dci.bnym apelem. Jeszcze Inni 

w roku 1956 Północ nie wykonywały pla- niwo. zapowiadają (np. w WZPB 1 

nów, Nie trzeba też być wcale Maja), źe rozszerzą, rozwiną Do nasze.i redakcji nadcho- mam odstawić zbote, abym 

Tymc7.asem w roku bie„„• fachowcem aby zrozumieć. ze tę Inicjatywę. dzą codziennie dzieslątki li- mógl uzyskać „motor". 
' W latach ubiegłych powiat ł------------------------... "'"' Ob tel K · · 
lódzki w nieznacznym stopniu cym coś się zaczęło psuć. Rn Jeżell zmniejszymy do milli• Dobrze, tak właśnie być pe,. stów od czytelników z pyta- ywa u upis 1 wszyscy 

Z d k · • d I k t h d mum zrywność p-~"'zy, to au. t inni zainteresowani w tej 
ujmowany był w wojewódz- ys USTl na p anem me wy ona y swyc za ań '°'<u winno. Ale w chwili obecnej ruamL Między innymi o rzy- . I 
k l ęd I I • d · tomatycznie wzrośn i e ·wydaj-· sprawie 

ich p anach elektryfikacji prz za n e „re n1oprzędne, sprawą najwazmeiszą jest maliśmy list od chłopa z Rem-
wsi (w 1953 r. tylko jeden d • Pl W innym razem przędzalnie cien- ność maszyn l ludzi. Maszyn bieszowa, powiatu łaskiego - Sprzedaż artykułów przemy-
spółdzielczy ośrodek gospo- WY 8 W 01 CZVffi koprzędne. Przyszedł III dlatego, że nie będzie strat spopularyzowanie, l to bez- Józefa Kupisa, który pisze: słowych, a między innymi mo-
darczy, za~ w 1954 I 1955 r. kwarta• I na J'ego za'-ońc~- 1·e spowodowanych zrywami zwłoczne, inic;atywy majstrów tocykli, w zamian za zboże, od-

' " =" „Slyszalem kiedyś pTZez radio, 
ani jeden obiekt nie był elek- DI d b • t okazało PJ'"' , z·e ni·e zreali'~nwa- (każdy zryw, to kręcące się z ZPB im. Marchlewskiego. bywa się na zasadzie porozu• 
t f .k ) "„ ~ że rolnik, który wywiąże się d 
ry 1 owany. a czego e IU y ly w tym okresie planów przę- bezproouktywn!e wrzeciono I mienia i umowy z Zarzą em 

Powodem takiego stanu r7-e- · dzalnie cienkoprzędne, śred· wzrost ilości odpadków), lu- In icjatywa ta bowiem za- w calości z obowiązkowych Gminnej Spółdzielni. Bowiem 

~~e~rił fa~!'ie~~ po;la~a\~~~ • 

1
• dą"?. niopnędne e>raz tkalnie. ~~~v ~m:~1\eJ;~~ ro~~;~ik~~ :w:~a~;~:zJ~r:~;n~a~n~ ~:~:w pz:s~!~n~la ,!~~~~:; !~;1i~~~f n~t~~::;Saeln~i:;~ 

ciągu do jednego z najlepiej li n 1e Prawdą .feSt, te te niedobo- przy tym samym wysiłku fi· za tym idzie pełne wykon!!- zbożow'e sprzedać na korzyst- działu tych rzeczy. I jedynie 
zelektryfikowanych z całego ry są bardzo małe. Prawda nych warunkach państwu, u· ona może wydać Wam odpo-
województwa. Procent. zelek- . zycznym obsłużenie większej nie planów llośclowych, po- • wiednie zlecenie na ich kupno. 

Ludzie z łódllkiego „Domu London, Verne, Dumas, Cro- jest również, że plan za trzy ilości wrzeci·on. Jez"ełl za~ . zyskując prawo · pierwszen-
tryfikowanych wsi wynosi tu tanienie produkcji, zmn1ejsze-
okolo 40, Podczas gdy Książki" są roi;goryczeni. l,u- nin, Wiech - te nazwiska kwartaly przemysł bawelnla- wszyscy nasi przędzalnicy pój- stwa w zakupie wielu artyku- Należy zgtosić się do Zarzą-

d · łódzk" Do K · · „ ł · · · d nie oopadków, obni:i;kę kosz- d G ś · d · 
w skali całego wojewódz.. zie z 1ego „ mu s1ąz- przeWLJa y się wciąz przez y- ny ma zrealizowany z nad- dą w ślady Staniszewskiego, łów przemysłowych., cementu, u S z za wia czemem 
twa, wsi zelektryfikowanych ki" mówją, że spodziewaU fłię skusję. wyżk4. Ale fakt pozosta1e zmniejszą zrywność przędzy a tów własnych. tarcicy, wozów ogumionych, stwierdzającym wykonanie o-
._ t 1 d . k 1 25 przyjazdu szeregu kompetent- 1 „. ta taktem w III kwarta! na . 1 · h motocykli bowiązków wobec państwa, a 
,..s za e wie o o o proc. nych o.sób z Państwowego In- A e - l •u glosy dysku n- - e - tym samym podniosą jej Ja· Reasumując - ten właśnie maszyn ro mczyc , t . śl t . 

Prezydium Wojewódzkiei· Ra- tów nie były i'uż tak optymi- 1 stąpilo ąilamanie. k śA t ó l t s k itp nas ępme w my zawar eJ u-
. stytutu Wydawniczego, któl'ZY o "• o w wczas ma ser tę- ierunek natarcia gwarantujf · mowy odstawić do punk\\! 
dy Narodowej w pierwszym w dyskUS1jj n.ad planem wy- styczne - podobno „nie idą", Jak się to stało, jakle !li pień 1 jego naśladowcy bez lepsze wykcmanle wskazań I skupu 50 q zboża. Taka bo-

. rzędzie zwróciło więc uwagę na dawni·czym tegoz· In•·tytutu n.a lub słabo „idą" książki o lite- tego P'""'Czyny 1 co trzeb!! trudu wykonai·ą swoi·e zobo Ja UTegulowalem Ju:!: il 'ć 
elektryflkacJ'" takich powt'a- •= t i ,_,.,, ""~ 'ekto •u, · - zaleceń partii, czyli lnnvm1 wiem jest wymagana os za 

.., rok 1956 nie tylko wysłuchali- ra urze .., .... ce . ...,.„roJ • b" b j · jbl\~· h wiązania, osiągną wysoką wy· wszystkie należności wobec motocykl, 
tów, jak np. Wieluń, Skiernle- wany nakład (10 tys.) muzycz- zro ic, a Y uz w na ... szyc! słowy " przyspieszenie tem~ 

by głosów krytycznych, ale t.ygodn1·ach przemysł bawel dajn ość w tka lnl, taką wydaj- państwa I po odliczeniu nie-
W!ce, gdzie w 19113 r. procent nych felietonów Jerzego Bro- . - wzrostu stopy życiowej ma! . Jeśli Zarząd GS nie dyspo-
!elektryflkowanych wsi nie potrafiliby również dać na nie sZJkiewicza pt. ,,Dwa se:wny" niany zaczął znów pracowa~ ność, jaką gwarantuje tylko zbędnej ilości zbo~a na po- h .1. . 
przekraczał 10. wyczerpującą odipowiedź. wydiał się np. zbyt WySl()ki. rytmicznie? dobra przędza. pracujących w mieście I nii trzeby własne - posiadam nuje w danej c w11 wym1e-

ws!. A o to przeci~ chodzi d :!:k '·tó nionymi artykułami, obowiąz-
Dzlęki wysiłkom państwa, I ci lu~ie mają rację. Mło- Zbyt wysokie wydały się rów- Jeżeli chodzi o przyczyny Liczby podane przez tow. nam n-ystkim, w tym tkwi na wy ę, "" rą pragnę sprze- kiem jego jest zwrócić się do 

~zrastająca z roku na rok w dy krytyk warszawski, Jan Jó- nież nakła~y.debiutów„Debiu- owego załamania, to można • Stępnia s1 śmiałe. Trzeba du- ~0~ dać państwu, aby w zamian PZGS z zapotrzebowaniem 
planie ilość elektryfikowanych zef Lipski, który reprezentował ty, g,zczegolme poetyckie, „nie całym przekonaniem powie· :!:o l'Zetelnego wysiłku ze stro- najgłębszy sens naszej walk; otrzymać prawo nabycia aby udostępnić ubiegającemu 
wsi pozwoliła te dysproporcje na wspomnianej dyskusji PIW, id

1
!'.:._m.- wolała ,sala wielkim dzieć. że najważniejszą bylo ny personelu majsterskiego, o coraz to lepszą I wyż.szą prv-1 motocykla. się - w tym wypadku Wam, 

wyrównać. Stąd też na tere- n.ie potrafił, niestety, w pełni g ~ I samouspokojenie wiokszoścl aby wszyscy tkacze mogli uzy- dukcię, ob. Kupis - kupno motocykla 
nie powiatu łódzkiego pojawią odpowiedzieć na wiele pytań i " ska~ tak wys~ką wydai·ność. Odpowiedz mł, Droga Re- za odstawione nadwyżki zbo-
slę w 1956 r. ekipy budowlane krytY""""Ch uwag prrvbyłych I jeżeli w wyipadku fellem- I kierownictwa przemysłu i to v W S. d '· . d . . . •·· . il ś I . 

Ó kl _,,,, _, nów Broszki~·'" cz Ko„" tk' h . bi h Ale są on~ w pełni realne. ' ' a,.,c30 - g zie i w 3an.1e3 o c zowe. 
L dz ego Przedsiębiorstwa z ŁÓdZi i z terenu wojewódz- ~w .cza Y "'""" I na wszys 1c Jego szcze ac . ~ 
Elektryfika~jl .Rol?ictwa 1 to twa literatów, księgarzy, bi- obawy wydają się przesadne. I Oc7..VWiście - źe były Jeszc-1.f Przekonała się o tym najleplej __ .., ............ - ...... - .................................... „,.„„ .... ,„._ ........................ ,„-. ............ ,„..: 
w pokaźnei liczbie. bli<itekarzy i kolporterów za• to w glooach o słabym zbycie 1 inne przyc?.yny braków nie grupa naszych towarzyszy, 

Pl.an 1956 r. obejmuje elek- I kładowych. Nie znaczy to, 0- debiutów jest - Jak sądzę - większość z nich bierze ·"'·la· która przez wiele tyi;:odnl 
tryt1k;icję 4 wsi spóldzlel- czywiście, że nie przekaże tych ~ro racji. śnte pocz!\tek ze szkodliwych przebywała w Zwlqzku Ra-
czych, 6 wsi Indywidualnych, uwag „wyżej". Pnekaże, na Tak, debiuty n.te idą. Tylko n.astrojów samouspokojenia. dzleckim I tam szczegółowo 
4 państwowych gosP?darstw pewno przekaże, aJe dyskusja - zapytajmy siebie - dlacze- Wykonywane były plany j]ry.. zapO'Lllała się z wydajnoścla· 
rolnych l 4 spółdzielczych za:mia!llt przynieść korzyść po- go? mi uzyskiwanymi w 1.akładach 
ośrodków spod y h • ściowe i jakościowe, z nad-go arcz c · dwójną - dla PIW i dla po- • * • przemysłu bawełnianego. Mot~ 

T "' kl d f • l • 0~~ó k · · k wyżką realiwwano plany a• e powa ... ne na a Y w ązą PY ary .... ..,. w Sląze - przy- od na ""Wiedz!"" te w po-<w-
1 Ś 'śl · lk · • · ,_...,.....,.„ · 1 I tu z nagła doch zimy do kumulac3"l I obnitkl kos1t . .Sw "" ""' •v 

I ę ci e z wie ą rnwestycją n1es1e J\."""'"sc mema tylko ·in· . h naniu z radzieckimi wynikam! 
'\'.•ojewództwa - zagospodar<r dla PIW. To niesprawiedliwie. spraw ogo ie:iszyc · własnych 1 wszystkim zac7.ę· 
waniem doliny rzeki Neru _ Po pierwsze czytelntk lubi Io się wydawat!, że tak jut zamierzenia „marchlewszcza-
mającej na celu wykol'Zystanie Cóż odpowie księga.rz, zapy- mieć porządek w bibliotece. musi być zawsze. A tymc7.ll• ków"' są skromne. Ale to do-
bogactw rzekl I stworzenie ba- tany, c:zy jest przygotowywa- Lubi książki ładnie wydane, sem prfyszly trudniejsze no piero początek. Początek wiel­
l!Y paszowe3· die powiatu, na jakakolwiek polska ency- książki o Jednym formacie, k kiej ofensywy przeciwko n11j-

kt6rych to warunków debiut wy onania zadania, a jedn~ 
Skoncentrowani.• wysilków kloped'i.a.? Odpowie - nie 'ni pow żn' 1 • .1 większemu wrogoWi wlóknla-

q • A •- ł zwykle nie spełnia. Stqd m. in. cze„ e a ie roz uzm a 
elektryfikacyjnych w do\1'n1'e wiem. "' La ma o. s· d 1· wi 1 rzy - nadmiernej zrywności, run na zbiorowe wydania. 1ę yscyp ma pracy w e u 
rzeki Neru ułatwi p.racę co odlp<Ywie bi.bliotekan za. Po drugie czytelnik lubi zakładach, Poza tym personel \Viele też trzeba ~pełn1t' wa­
•Półdz:lelnlom produkcyjnym i pytany, dlaczego nowe wyda- książki dobre - ma zaufanie techniczny nie dopilnował runków, aby zamiast 200 I 
Indywidualnie pracującym nie „Słownik.a wyiailiów ob- do Kraszewskiego czy Bro- prawidłowego rozloźenia I wv- więcej zrywów na l.000 wne-
chlopom, cych" mimo ostrej .ltryt,Y'ki niewskiego, ale skąd ma mieć korzystania urlopów. Do tego cionogodzln osiągnąć 100 ezy 

wydania poprzedniego, nie bę- z góry zaufanie do Zabłockiej, doszły jeszcze inne trudności 1 120, a co więcej - zejść po· 
dl:ie poprawione? Odpowie - C'l:y Harasymowicza? Skąd - w rezultacie wzrost wydajne~ niżej ,,setki". Niewątpl i wie M . ··-' 

' • 11 - ,,_ „ ~ . . - „ , 

Idzi Bias 
na ekranie 

We Francji przystąpiono 

ni~ wiem. 'ro też za rnalo. powiildzc~e?I ścl przestal nadążać za wzro- jednak głównym warunkiem 
I takich męczących „nie Kto wiatr sieje, zbiera bu- 1 stem zadań produkcyjnych. jest czystość maszyny, pnml-

wiem", takich męczących py- rzę, a . kto podważyl zaufan ie Oczywiście w różnych zakła- jając naturalnie fakt, że musi 
tań, n.a które bibliotek.arze, czytelnika_ zlyrm. grubo przed- dach różnie się to wszystko być ona dobrze wyremontowa-
k9ięgan.e i ke>lporterzy spo- wozesnym1 debiuU!mi - ten ' I d b k 

nie moz·e ~-'-'wa .... nic wię- kszta.ltowalo, ale w sumie na e> rze e>nserwowana. 
dziewalf .się otrzymać podcza~ ~~=' " 
przeprowadzonej w ubieg!ym cej ponad obojętność. Ale taka wytwa:rzyła się sytuacja co Maszyna utrzymana w czy• 
tygodniu dyskusH wyjaśnie- Óbojętność zabija'.' Musimy ra- na.immej bardro niepokojąca. stości gwarantuje zmn1ejszenle 
nLa, zostało po niej niemal ró- tować naszą młodą literaturę Trzeba z niej znaleźć wyj- zrywności o polowę . Mniejsza 
wnie wiele co przedtem. Jan i to na gwałt - cóż z tego, że ście. Drogę do p1-zezwyc1ęże- zrvwne>ść O'ZOacze wtęk.<7..ą 
Józef L ipSk1 także bOwiem od- znajdzie ona nawet niekiedy nła truóności wskazali et, wydajność przędzalni I lep~?JI 
powlaooł ,,nie wiem". =anie krytyki, gdy niema t którzy saml w poważnym przędzę. Lepsza przęd7..a zaś 

* * * 
I stąd rozgoryczenie. bezużyteczna pozostanie na stopniu przyczynili się do to łatwiejs7..a prace tkac1..a I 

księgarskich pólkach. Deb:uty pow~tanla obecnego stanu więk.<?.a wydajność kro~na . w 

obecnie do nakręcania filmu 
pt. „Przygody Idziego Blasa" 
w oparciJU o książkę znanego 
pisarza francuskiego Lesage'a. 
Reżyser R. Jollvet, który pra­
cuje nad realizacją tego fllmu, 
szczególną uwagę zwrócił na 
wierne oddanie charakteru 
ówczesnej epoki oraz hiszpań­
skich elementów regionalnych. 

Ale dla dllliennika.rza .dysku- potrzebują opieki, potrzebują 1 . t sumie pełne wykonanie 
wzmianek, omówień, recenzji, rzeczy, a m anow1c1e ma)S rv-

sje. była przecież ciekawa. Dla 
dziennikarza n.ajważ.niej~ym 
wydawało się JUŻ nie to, że 
niemal każdy z ?.abierających 
głos doma,gał się podwyższania 
nakładów, powszechny, wciąż 
rosnący głód książki jest bo­
wiem dla nas rzeczą dobrze 
znaną. Dziennikarz intereso­
wal się czym innym - jakich 
to kfłiążek w tak dużych na­
kŁadach domagają się czytel­
nicy. I notował wypowiedzi. 

dyskµsji I powszechnet uwagL wie. planów, szybki Wl;rost wydaj. 
Musimy stawiać na młodą li- Majstrowie z ZPB Im. Mllr- nośct pracy. 

Makarenko 
w programie 
Unity Theafre 

teraturę - to nasz.a przyszlość. chlewsk1ego - te>w. tow. Sle- Inicjatywa towarzyszy Ste· 
I musimy dbać, aby miała on.a pień. Staniszewski I KraJew- mszewskiego I Stępnia poru­
cz:ytelników. Innyml słowy ski - wskazali, co trzeba zro- szyła świat majoter>kl. Ten 1 
dobrze Jest słuchać tego, oo b'ć •1 h "' 1 ów zły jest nawet sam aa 
mówi „księgarski rynek", oo I w prremy. e aw.,,n anym, 
mówi czytelnik, ale trzeba ró- aby wyszedł on z chwilowe~o siebie, te nie wystąpił z 00-
wn ież ten rynek kształtować, impa~u. Zgłaszając konkret- ------------­

Unity Theatre w Londynie 
zainaugurował sezon jesienny 
wystawieniem sit1.1ki pt. „The 
Road to Life" (Droga do :!:y­
cia), będącej adaptacją książ­
ki radzieckiego pisarza A.S. 
Makarenki. W przedstawie-

A więc kLasyka polska i ob­
ca. Więcej Sienkiewi<:Za, wię­
cej Prusa i Kraszewskiego. 
Więcej Andersena, Balz.aca i 
Rollanda. 

a czytelnika wychowywać. I ne wnioski mieli na mvlil1 
do najmlodszej literatury go przede wszystkim swój zakład. 
'llaChęcać - niech przeczyta, Chooz1 1m p!"Zecież o U>, aby 
n iech do auto.ra krytyczny bo- znowu zdobył on zas?.CzytL'le 
daj list napisze, ale niech ni~ miejsce przodującego. Ale 
milczy, do licha! rzecz jednocześnie w tym, ab.)I 

"' * * każde dobre doświadczenie u-
Tu d:lllennltkarz zauważył, że powszechnić I dlatego wszy. 

niespodziewanie dla samego scy majstrowie powinni iść w 
siebie zaczął składać samokry- ich ślady. Inicjatywa Stępnia 
tykę. Nie ma jednak zamiaru i Staniszewskiego musi być 
z niej się wycofać - tak, mu- i;odchwycona przez wszystkich 
simy i będziemy więcej i wni- mJstrtów (J to nie tylko w 
kliwie) pisać o debiutach. I ja przemyśle bawełnianym) dfg_ 

Transformator 
- gigant 

Brygad< lnłynkryJno·roboe10 Zokl11-
d6w M·3 końcty w tej chwili prt1cę nad 
dokumentocjq technicmq tronstormo1• 
ra, dajqcego n.opięcie r6wne O,Si milio­
na woltOw. Jego waga wynosi.t bttdzł4 o­
koło.„ t3 ton. Oołr:um•ntac)ę tran1fo„ 
matoro • giganta opra<awall łnłynie­

rc.włe Kapczyński I Knywońsli:i pny u­

diiale procowni1c6w I n stylu tu Elektro• 

techniki w Warszawie I Politechniki 
t6d1k'•I. 

niu biorą między Inny-
mi udział młodzi chłopcy 
z okolicznych ulIC, zaangażo­
wani przez dyrekcJę teatru. 
Kilku z nich okazało się nie­
powszednimi talentami, a pra­
sa rokuje im wielkie nadzieje. 

A więc słowniki. Ja1k najwię­
cej różnych słowników. Ludzie 
chcą się uczyć, chcą lepiej po­
znawać swój własny Język -
stąd zapotrzebowanie chociaż­
by n.a słownik wyrazów ob­
cych. też, jeżeh potrafię. tego, że właśnie oni pe>kazali 

A więc „lekka• ltiteratum: J'ERZY PANASEWICZ główny kierunek natarcia, u-

ska, kiedy }ako Instruktor komitetu 
Powiatowego partii, darzy przyjaź­
nią i partyjnym krzepiącym słowem 
innych ludzi, ludzi których powie­
i:zyła jej partia. Helena zawsze 
wspomina tamte słowa i tamtą przy• 
jaźń i miłość do ludzi, które widzia­
ła u towarzyszki Dory - komuni• 
1tkl, . "' . 

Dora Powledtiała wtedy: Nie 
martw się, wyprostuj się - twoja 
córeczka będzie żyła w innych cza. 
1ach, I ty, i my wszyscy.., 

Helena urodzlła córkę. Barbara 
przyszła na świat 9 stycznia 1929 ro­
ku, 

• >li • 

- Przyjeżdżajcie do nas, towarzy• 
azko Wiśniewska, jak najczęściej -
mówią zawsze kobiety z koła gospo• 
dyń wiejskich w Żytowicach. - Z 
Wam! to jakoś i pogadać można od 
11erca I wyżalić się ze zgryzot! 

Największe to uznanie dla In~ 
-atruktorskiej pracy towarzyszki Wiś­
niewskiej. W tych Żytowicach do 
niedawna był tylko jeden jedyny 
członek partii. Młody człowiek. Mat­
ka jego gospodarowała na jednym 
hekt11rze, a on dore bla! trochę w 
mieście. 

Wiele dni I nocy przebyła Helena 
Wiśniewska w gromadzie. Mówiła 
ludziom o partii. Tlumaczyla spra­
wy, które ·na swój spo~ób próbował 
htlumaczyć" I „wyjaśniać" wróg, 
szeptacz, mąciciel głów i serc. Sze­
ściu chłopów, którzy wstąpili do 
partii, to byli ludzie wychowani, 
przekonani przez instruktora Komi­
tetu Pow iatowego, 

W .Janowicach w tych dniach trzy 
młode dziewczyny zetempówki wstę­
pują w szel'egi kandydatów partii. 
Niedawno odbyło się otwarte zebra­
llie organizacji _parlyjnei, Przyszli 

na nie, nawet dość licznie, bezpar­
tyjni gospodarze. Towarzyszka Wiś· 
niewska omawiała z chłopami moż.. 
liwość zorganizowania zespołowej 
uprawy dwudziestu hektarów jano­
wickich łąk. Przytaczała przykład 
Żytowic, gdzie chłopi uprawiają 
pięćdziesiąt,, hektarów. Janowic­
cy gospodarze przemyśleli te sprawy, 
przyznali instruktorowi słusmość ! .• 
dziś już pracują w zespole ląkar• 
skun. . "' . 

Sędzia sądu dla nieletnich, Bar-o 
bara Wiśniewska, ma jasne włosy, 
wysokie czoło ! śliczną słoneczną 
twarz, z oczaml patrzącymi na ludzi 
serdecznie t mądrze. 

Barbara Wiśniewska prowadzi spra­
wę Teresy J„ która została oskarżona 
o kradzież 1110 zł gospodyni domowej, 
czyniącej n.a rynku :r.aku.py. Teresa ma 
macochę. pozbawiona jest jakiejkol­
wiek domowej opieki. Ojciec pracu• 
je, ale rzadko bywa w domu. Dziew­
czyna opuszc?.a lekcje w szkole, włó­
czy się do późnej nocy po ulicach, 
catymi dniami kręci się po rynkach, 
kradnąc ludziom pleniądze. 

- Teresko! Już p0 raz drugi sta• 
jesz przed sądem - móWI Barbara. 
- Co ty sobie myślisz? 

Dziewczyna wybucha płaczem. -
Ju.i. n igdy, pani sędzio, nie będP, 
kradła! - mówi przez Izy. Ojciec 
jej siedzi w ławce - wpatrzony z 
ponurą troską '· ziemię, 

- Tylko niech pam sędZia nie P°" 
syla mnie do domu poprawczego, ja 
już będę lepsza - płacze wciąż Te­
res.a, zbłąkane, 'PQZbawione opieki 
rodziców dziecko. 

Mówi jeszcze obrońca, młody 
prawnik. Dziewczyna pozbawior.a 
jest całkowicie rodzinnego ciepła, 
wpływu wychowawczego matki I 
ojca. Wpadła w złe towarzystwo, 

ltąd krok do przestępstwa, do kra­
dzieży, do.„ obrońcy trudno jest wy. 
mówić to słowo... do prostytucji. 
Obrońca proponuje wy:maczenie Te­
res ie kuratora, który opiekowałby 
się dziewczyną, 

Narada. Sędzia Barbara jest zda· 
n ia, że Teresę J. odebrać trreba ~ 
dzicom, oddać do zakładu wycho­
wa wczego. W zakładzie - zdobędz:e 
wyksztalcenie, nauczy się zawodu. 
Ławmcy proponują, aby spróboo 

wać jeszcze raz ..• dać s?.ansę rodzi­
com Tereski, wpłynąć na nich, aby 
ponieśli sa!TIJ trud wychowarua 

dziecka. 
Słusznie. Barbara sluch.a k<1lek-

tywnej rady. Sąd ogłasza wyrok -
dla Teresy J. dom poprawczy z za• 
Wieszeniem na rok. Sędzia długo tłu­
maczy dziewczynie jej złe postępo­
wanie, tłumaczy sens I motywy WY• 
roku. 

Teresa W)'chodz!. Zostaje jej o,. 
ciec. Słucha gorzkich słów sędzle,;:o 
Barbary. 

- Nie to dziecko powinno stanąć 
dzisiaj przed sądem! To wy - lu­
dzie występni, bez sumienia, bei 
miłości, póJsć powinniście pod sąd! 
Was należy karać I to surowo! 

• ĄI: * 
Kiedy sędzia Barbara Wiśniewska 

roejmie czarną togę z fioletowyrru 
wypust karru, kiedy zdejmie zlot.V 
łańcuch z orlem, ni.e;dy nie poznal1-
byśc1ę w nleJ poważnego i cenione. 
g0 młodego prawnika, pełnego ser­
decznej trooki o wychowanie mto­
dzieży. - Dłaczego d7.ialacze ZMP 1 
har.:erstwa me przychodzą na roz­
prawy do sądu dla nieletnich? 
mówi sędzia Barbara. - Wszyscy 
przecież odpowiadamy za młodzież 
- za tych którzy zbładz.111, którzy 
zeszli z proEteJ dro1i.. 

W poko)u pan'.lje lagC>dny pćJ-
mrok. Helena Wiśniewska zapala 
światło. Ma teraz urlop. Trzeba pu­
czytać trochę, pouczyć się. A wl~ 
problemy I V Plenum. Inst;ruktor K<>­
mitetu Powiatowego powinien mać 
bardw dobrze wszystkie problemy 
IV Plenum. Helena bierze broszurkę, 
w której zawarte są artykuły z „Try. 
buny Ludu", 

..-kompleks łąk rozpościera.Jącycb 

się nad niewielką rzeczką, a oałe· 
Zących do szeregu indywidualnych 
gospodar1'w chłopskich. Łąki te 
wymagają zagospodarowania - ime. 
liorowaoia, okiełznania rzeczki, by 
nie wylewała nagle, wytępienia 
chwastów, podsiania szlacłletnynll 

gatunkami traw. Te proste I siosun. 
kowo niezbyt kosztowne zabiegi mo. 
Al\ nieraz dac! podwojenie i potro­
jenie produkcji siana. •. " 

Wszyst·ko to Jest tak proste I 
tak zrozumiałe - myśli Helena W;­
śn i ewska - ale· nielatwe w prak­
tycznym działaniu. Niełatwo je~! 
zmieniać, przekształcać ludzką świa. 
domość. Wiem coś o tym z wlasno::­
go doświadczenia. 

Helena W1śnlewska podchodzi do 
stołu, Te b i ałe gladiole, to ukocha­
ne kwiaty Barbary. Czekają na 
nią przez ca ły tydzień. W każdą so­
botę sędzia Barbara przyjeżdża do 
rodzinn ego d!rmu w Lasku. Do póź­
nego wieczo ru i przez całą niedzie­
lę rozmaw iają matka I córka. 
Wiele maią spraw dla siebie. He. 
tena mówi o swojej pracy, o swych 
zwycięstwach i niepowodzeniach. 
Barbara - zwierza się matce ze 
swych radości i trosk. Obie są człon-
kami partii. To Ona - partia -
nauczyła je twórczego, gorącego 

niepokoju o wszystko co dzieje się 
w kręgu ich pracy, ich działania, 

• • 
Kłopot z męzczyznam1 

(TEATR ZIEMI t..ODZKIEJ - KOMEDIA IRENY JURGIELEWICZOWEJ 
"KWPOT Z MĘZCZYZNAMI" - REżYSERIA KRYSTYNY WYDRZYRSKJEJ) 

STU DlOW ALISCl'E kłedy§ będę dochodził 8WOjej rac;I, letniej" nł~ swoją właściwą 
czytanki dla dzlect? Stu• bo gotowym się doszukać w rotę. Marynę grala nasza do­

dlowaHścle, ale to bylo dawno sztuce tyłu nielogiczności, ie bra znajoma z wodewilów, 
I nłc ;ut nie pamiętacie/ potem nie będę mógl wytlu- Maria Górecka. Ładnie ici 
Szkoda, bo ;a atudlowalem I moczyć, dlaczego „bierze" o- grala - tak jak się gTywa 
pamiętam Szalenie Interesu- na widza. A bierze przecież w dobrvm wodewilu - tro• 
;ącel Same - proszę was - - mogę pójść o zakład, że chę nieporadności, uśmiech, 
postacie z etykietkami. To będ2ie podobać się wsi. Dla- dziewczęca zalotność, lek­
;est „Zosia-brudas", to „Ja- czego? kość. że nic w środku, te ro­
cek-mqdT"ata", to „Wandzia- Jest zabawna - po pro- lę zebrala jak plankę z ka­
gapcia'', to „Ewa, ktMa zie- stu Autorka "ozumie, co to wy - po wierzchu - to nic 
wa" itd. N o i te postacie 2 ~ytuacja sceniczna, umie wy- · zlego. Taka to wta~nie rottl 
etykietkami, postacie, ktM~ grywać nieporozumienia, u- - pianka z kawy. 
dają się określić jednym do- trzymuje widownię w cią- Malżeiistwo Kasprtak6tD 
czepionym do nich slowem gtym napięciu. Nie chodzi zagrali A!icja Sobieraj ł 
„przełamuj4 się" (zazwyczaJ tu oczywiście o to, jak się Brunon Bukowski. Dużo się 
pod wpływem dobTej na· rzecz skończy - to jest z gó- o tych rolach powiedzieć nie 
uczycielkiJ i przestają cho· ry wiadome - ale kiedy WY· da; troszkę, na mój gust, je­
dzić brudne, mądrz11ć się , ga. jaśniq się nieporozumienia. dnak, „priedobrzone", jednak 
pić cz11 ziewać. Bardzo to jakie jeszcze komplikacje zagrane zbyt jednostajnie I 
proste ł pouczające - dla czekają bohaterów itd. Mlo- - w· tym· wypadku korekta l'f!• 

dzieci. dy Kasprzak - to dla przy- żyserska moglaby ·się przy• 
Podobnie jest t w sztuce 

lreny Jurgielewiczowej . Pod­
stawcie zamiast mqdrej pani 
nauczycielki - narwaną ł 
ekscentryczną, ale bardzo po­
rządną malarkę Janinę Wę· 

glewtcz, podstawcie zamwst 
„Zosi-brudasa" - „Barbarę­
pokornq żonę", zamiast „Jac­
ka-mądrali" - „Jurka, któ· 
ry zadziera nosa" i tak eto.te; 
wed!ug por!CJbnego klucza. a 
otrzymacie „Kłopot z męż· 
czyznami", e1yli •tdramatyzo­
waną czytankę. Bardzo to 
naiwne i naciągane - dla 
doroslych. 

l gdyby autorce .,Kłopot1J 
z mężczyznami" iab rakla w 
tak pomyślanej s2tuce te­
chniki dramatopisarskiej, 
gdyby nie potrafiła niezwy­
kle nałwnych perypetii swo- non 
Ich wymyślonych postaci po-

„Kłopotu z mężczyznami": Roman-Bru.­
Fela-Kwiryna G!ibowska, Maryna -

Maria Górecka. 
kazać w żywy, zabawny I 
naprawdę zgrabny sposób -
sztuka byłaby nieznośna. 

Ate tak nłe jest. Komedia, 
o której mowa, jest komerl.iq 
naiwną, ale do oglądania, 
komedią naciąganą, ale za­
bawną. Co ważniejsze - jest 
komedią wcale nieźle graną. 
Ale o tym za chwilę. 
Powiedziałem „udramaty­

zowana czytanka". Czytanka 
ma zwykle jakąś tezę, którq 
stara się udowodnić. Jak jest 
w tym wypadku? Owszem, 
są tezy I to nawet trzy. Teza 

k!adu - podkochuje s!ę tD 
Marynie. Ona w n im też -
a więc ten wątek m!Llii skoń­
czyć się pocałunkiem. I koń­
czy się tak Tzeczyw i. ście -
w idz jednak do końca nie 
wie, kiedy ten pocałunek 
właściwie nas tqpi. Tak cią· 
gle. 

Ale nie będę może stTe­
szcwć sztuki - niechże coś 
zostanie dla widza, dobrze? 
Zajmę się lepiej samy-n 
spektaklem i aktorami. 

pierwsza - kobiety powinny No cóż, reżuser poszedł tu 
pracować zawodowo. Teza wyraźnie (i słusznie zresztą) 
druga - kobiety powinny za autorem. Nie próbował ra• 
mieć równe prawa w życiu tować tego, co przegrane -
domowym. Teza trzecia - głębi i prawdziwości ludz· 
zdolna młodzież powinna się k i ch postaci, a zdecydował 
kształcić. wygrywać sytuacje, dbać o 
Wszystkie trzy tezy są uka.- sceniczny ruch i, zamykając 

zane w trakcie sztuki, a PTZe- oczy na nielogiczności, budo­
~onywanie s~ę bohaterów do wać kontrasty, Tysować o-
1ch słuszności odbywa się na , braz sceniczny przy pomocy 
zasadzie słowa honoru, da· mocnych, zdecydowanych. 
nego przez autora. Bo ja de;> kresek. 
końca nie wiem, dlaczego 
Roman Kasprzak zgodzi! się, 
aby jego żona pracowała ja­
ko nauczycielka. I podejrze­
wam, że po prostu dla świę· 
tego spokoju. Ale autor twier· 
dzi inaczej - został przeko­
nany. No cóż - niech bę· 
dzie i tak, szczególnie, że 
ze swojego arcyporządnego 
bohatera zrobił autor cym­
ba!a. Cymba!a - każe bo· 
wiem wykszta.lconemu leka­
rzowi i kuit11rałnem11 czlo­
wlekowi powtarzać, że „czlo­
wiek musi !ubić swoją pra­
cę" zmuszając jednocześnie 
żonę do korekt, których ta 
nie znosl 1 gdybyż chodzi­
ło tu o rzecz tak zwyk!q jak 
zarobek - ale Kasprzakowie 
mają się nieźle I o pieniq­
dzach ani razu w sztuce się 
poważnie nie mówi. 

Mniejsza już z tym - nie 

Oczywl§cie zagrane w myśl 
tej koncepcji, a więc na 3e­
dnym tonie postacie aż pro­
siły się o szarżę, która je• 
dnak na oglądanym przeze 
mnie spektaklu byla dość 
powściągliwa. Obawiam się 
jednak, że dalej nie będzie 
tak dobrze. Szczególnie Ja· 
dwiga Abbe-Szymańska (Ja­
nina Węglewicz) i Bo1idan. 
Sobiesiak (J11rek Kasprzak) 
zdradzają - śmiem prz·ypu· 
szczać - ogromną ochotę do 
potężnego zgryw nnia się. któ­
rej jedynie ze względu na 
podniosły charakter praso­
wej premiery nie wcte!ili w 
czyn. Inna już spTawa, ~e 
Bohdan Sobiesiak bardzo ml 
się podobni - to zdolny ak­
tor, choć z większym przeko­
naniem grał wplecione w 
szt1Jkę sceny ze „Snu nocy 

dać. Na mocne barwy, o 
których mówiłem, tgoda, ale 
nie na tak mocne, bo to sta· 
je się nudne. O ton cieplej, o 
ton lag od niej - proponowal· 
bym. 

Wreszcie Wanda Sobiesiak 
Jej Fela - to rólka niewiel· 
ka I jednostajna, ale aktorka 
znalaz!a - wydaje się 
właściwy odcień. Dziewusz­
ka w okularach przekroczy­
ła ramy czytanki - byla 
czlowielciem, który czuje i 
przeżywa. 

I stara Warasowa . Tu Leo­
kadia Jurdzińska miała cięż­
kie zadanie - rota jest nie­
prawdopodobna, księżycowa 

zaiste. że rekordowo szybki 
„prze!om" wypad! dość wia­
rygodnie, to ja już się bar• 
dzo dziwię. Stwierdzenie to 
starczy za komplement, jak 
sądzę. 

Wymieniłem chyba wnyst­
kich., których należało wy­
mienić. Wiem, ie zdawkowe 
oceny aktorom wiele nie da­
dzą, a czytelników zmęczyć 
mogą ;edynie. Wybaczcie mi. 
Zywię dużo sentymentu dla 
ludzi, którzy w Teatrze Zie· 
mi Łódzkiej pracują w nie· 
najlżejszych przecież warun· 
kach I w atmosferze, jeżeli 

nie milczenia - to mówie­
nia pólgębkiem. Wiem, :!:e 
skoro do tego trudnego, od­
powiedzialnego teatru poszli, 
to nle dla sławy. Chciałem 

więc - w ramach dozwolo­
nych dla recenzenta - dać 

lm do zrornmienia, :!:e pamię­
tamy o nich i ich cenimy. I 
życzyć nowemu spektaklowi 
powodzenia. 

JERzy PANASEWICZ 
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Nie docenia się roli komitetów blokowych i domowych 

Czy kłó:t~ie o balię 
musi rozstrzygać rada narodowa? 

W ciągu pięciu lat od wej- muszą za daleko chodzić po 
~cia w życie uchwały TZądu w-Odę. Proszą więc o założe­
i KC partii w ' sprawie zala- nie hydrantu na terenie blv­._ . , ,_ . „ , b' . ku. Prośba byla słuszna, webo.. 
'"11a111a sl\.al'g i zazalen, mra dziła w zakres działa,nia Pre-
skarg i zażaleń rad narodo- zydium, została więc zalatwio­
wych w Łodzi przyjęły i za.la- na pmytywnie. 
twiły już tysiące spraw. Np. w Inny przykład: korzystający 
DZieln1cy Polesie do referatu z usług poradni le.karskiej 

, przy ul, Zerom&kiego 12 ubez-
skarg PrezydJ.um DRN tylko pieczeni wnieśli do referatu 
w tym roku wplynęlo pon.ad skarg Prezydium DRN zażale-
600 skarg. Dotyczą one prze- nie na perso.nel poradni. Lu­
w.ażnle spraw bytowych: · re- tl~1e .narzekali na c?.ęSte spói-

. . nianie s ię lekarzy, na arogan. 
montów nueszkań, pracy sluż- cię rejestratorki. Również i tą 
by zdrowia - itp. si:rawą zajął się oddzial .zdro­

Np. mieszkańcy bloku 274 
przy ul. 22 Lipca żałili się, że 

Komunikat 
Ł6dzklego Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego 

UwOQa. 1łuc:hcxi• samokSiłałcenia 
~ hlJolOl!i pol1klego ruchu robol· 
nlciego (li rok). 
WY'<ład no tema~: „Walko mos pra­

c51jqcyeh pod kierown!ctwem KPP w 
okre•i« względn<>J stcblłl•o~jl ko,pltoii•· 
mu w Pol~e (1924-1928)", odbędzie 
się w >rodę, 19 •bm„ o godz. 17, w 
soli wykładowej lódzloiego Ośrod-ko, 
ul. Traugutta 1, 

Ukazał się podręcznik 
dla szkół politycznych 

I roku 
Przedslębłorstwo Upowszechnienia 

Prasy I Ks l qżlci „Ruch" w Loc:III zcrw!-o­
da-mla, ie ws.zysttk.ie oddz iały t delega­
tury na terenie m. Łod.zi I wojew6dz­
twa posloda•jq w sprzedaży podręczniki 
I bronury sz.kolenio politycznego. 
Osta tnio uko'Icł się podręcznik: dla 
S't.kót po.lityanych rok (1 część f, pt. 
,il'ods-towowe wicdomośd o kapitoliz· 
m.le" w ceNe zł 3. 

Odczyty 
Dr!~. 19 bm,, o godr, 19, w Klub1e 

TPP-R, w sali impr&rowej (ul. Naru..,._ 
wlc.i:a 20)1 uczestniczka wyoieezkl do 
ZSRR Lucyna Ziellń•ko wygłosi odayt 
na tern-at „Kobieta w ZSRR". Po od­
crycio wyświetlony %ostanie flfm pt. 
,,Próba wiemośei0, Wstęp wolny. 

* * * 
Jutro, 19 bm., o godI. 19, w soli od„ 

czytowej MDK (ul. Monlunkl 4c), dr 
Ant0<>i Czemlelewskl, adiunkt Kłl nHd 
Dermatologlcnej AM, wygłosd odayt 
pt. „Czym sq I etym grożq choroby wa­
nerycrno", Wstęp 1 zł. 

w;a Prezydium i zalatwił ją 
należycie. [..eklarzom :zwróco­
no uwagę na konieczność prze­
strzegania dyscypliny pracy 
rejest.ratoree zaś za n iewłaści­
we zachowanie się udzielono 
upomnienia. 

Wiele różnych innych przy­
kładów z terenu calej Łodzi. 
świadczy, że prezyd ia rad na­
rodowych poważnie odnoo1.ą 
się do skarg i zażaleń luooośc1 
i gdy to wchodzi w zakres ich 
dziaJ:ania starają się je jak 
najlepiej zalatwić. 

Bywa jednak i ta'k, źe lu­
dzie zwracają się do referató1v 
Bkarg w sprawach, które mo­
gą załatw:ić na miejscu, po-
przez komitety blokowe czy 
domowe. 

Czy naprawdę słuszne jest 
zajmować czas członków Pre­
zydium DRN takimi np. spra­
wami: 

Lokator domu przy al. 1 
Maja 8, Stanisławski zglasza 
się do Prezydium DRN ze 
!lkargą, że„. kot jego sąsiada 
zanieczyszcza klatkę schodo­
wą. Prosi więc Prezydium o 
interewencję w tej sprawie.„ 

W domu przy ul. 22 Li.pca 
14 lokatorki pokłóciły się o ba­
lię - wpływa skarga do refe­
ratu Prezydium DRN. Są i ta­
cy mieszkańcy jak np, ob. Ko­
wryżenko z ul. Zakątnej 62, 
który wyspecjalizował się w 
ciągłym pisaniu zupelnie nie-. 
istotnych zażaleń do Prezy­
dium DRN Łódź-Polesie. 

Skargi i zażalenia to w rę­
kach ludzi pracy ostra broń w 
wake ze złymi przejawami 
naszego życia. Trzeba przeto 
używać jej mądrze, uderzać w 
sprawy istotne. Z takimi te7. 
sprawami należy się zwracać 
do organów terenowej władzy. 
Natomiast dziesiątki drobnych 
zatargów czy nieporozumień 
między lokatorami mogą prze-

cież załatwi11ć komitety bloko­
we i domowe. Należy to do ich 
zadań. Komitety blokowe ito 
prnedlużone iramię dzielnico­
wych rad narodowych. w ko­
mi tetaeh tych - rady ,powin­
ny znajdować coraz mocniej­
sze oparcie. 
Aktywność s.po!eczna komi­

tetów blokowych w Łodzi sta­
le rośnie. Nabraly one już do­
świadczenia, wykazują inicja­
tywę i energię w samodziel­
nym załatwian iu różnych 
spraw mieszkańców. Można 
dla przyikladu wspomnieć o 
komiitecie bldkowym 215 na 
Polesiu Konstantynowskim 1 
jego aktywnym, uczynnym 
przewodniczącym, ob. Amane>­
wiczu. Takich komitetów jest 
już więcej, ale ciągle jeszcze 
za mało. 

Wszystkie komitetv blokOl'.ve 
w Łodzi powinny dą~ć do zdo­
bywania autorytetu, zaufania 
mieszkańców. Zdobyć je mogą, 
zalatwiając we wł~nym za­
kresie ich c-Odzienne, życiowe 
bolączki i pomagając w ten 
sposób organom terenowej 
w:ladzy, 

I'!. z. 

Ładne tanie 

Księgowego technicznego o wysokich kwali­
fikacjach zawodowych do mająłku rolaego 
zatrudni natychmiast Oddział zaopatrzenia 
Robołnlc1ego przy ZPW Im. ,N. Barlickiego. 
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr od godz. 8.30 
do 16.30 przy ul. Żeromskiego 108. 2289-K 

Wysoko kwalifikowanego Inżyniera energety­
ka. ln:tynlera budownictwa lądowego oraz te­
chników-mechaników, techników budowla­
nych i Instalacji sanitarnych za trudni Biuro 
Projektowania Zakładów Włókienniczych. 
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr, Łćx:lź ulica 
Sienkiewicza 47. 2309-K 

Trzech techników normowania obróbki wiro­
wej zatrudnią Łódzkie Zakłady Maszyn \\łó­
klennlczych w ł.odzi ul. W. Bekrychta. 41-45 
(d11wn. Niciarniana). Przy zakładzie pracy 
znajduje się hotel robotniczy, Warunki do 
omówienia w dziale kadr od godz. 8 do 13. 

Murarzy (na tynk i mur) przyjmie natych­
miast Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo­
Budowlane Oddział w Konstantynowie. Zgło­
szenia przyjmuje mistrz przy ul, Stalingradz­
kiej nr 4 (w podwórzu). 2302-K 

ZAMKNIJSCIE RUCHU KOł.OWEGO 

Prezydium Rady Narodowe) m. Łodzl - Wy­
dział Komunikacji Drogowej podaje do wia­
<lomoścl, że w związku z robotami ziemnymi 
zostaje z dniem ogłoszenia zamknięty ruch 
kołowy na ul. Narutowicza na odcinku od ul . 
Armii Ludowej do Uniwersyteckiej. Objazd 
odbywać się może ul. Jaracza i Tuwima .. Je­
dnocześnie zostały zlikwidowane przystank'. 
tramwaje>we na tym odcinku. 2292-K 

Głównego księgowego ze znaJomośclą bran­
ty metalowej zatrudnią od zaraz Za.kłady WY• 
łwórcze Wyłąezników Niskiego Napll)cia A-2. 
w ł.odzi, ul. Przędzalniana 71. Zglószenla 
06obiste przyjmuje dział kadr w godz. od 7 do 
14. 2305-K 

DYREKCJA MHD·ART. SPOZ, 
ł.ODZ - POł.NOC 

Wykwalifikowanych zdunów, murarzy, cieśli, 
elektryków, zbrojarzy, pracowników do straży 
przemyslowej oraz instruktora finansowego 
zatrudni natychmiast na terenie Łodzi i wo­
jewćx:lztwa Przedsiębiorstwo RA>bół Kolejo· 
wYCh w Łodzi pr:r.y ul. Jaracza 95-97. ZamieJ­
scowi korzystają z hoteli robotniczych. Wyna­
grodzenie według UZP w budownictwie. 
Zgłoszenia przyjmuje dział personalny w go­
dzinach od 7 do 15. 2308-K 

YJ cet ubrać nasiyeh brzdąców na 
1hr.ęi - toiie pytonitt Jadają !oble 
ws17stkle motki na naste} półnc.c nej 
półkul i . Czy ku~ić w sklepie konl&!ccyJ· 
nym go~owe palC'!tlo na wutalinieł C1y 
uszyć Ja~owi, Johnowi, Johannowi lub 
Jea.!lO'N'l paltko t ojcowskiego p!aszc1ał 

Moil'ta i tak i tak. Ale krawcy nie­
mieccy radzq po proshl nie s1yć cięi~ 
•tego palto dla chłopaka, o zmo·J· 
s~rowoć r.1u c!.ap!q S"lubkę, kubrac:ek, 
ery ja~ sią tcl1i ub ~ór w różnych języ-. 
kach r.azywa. 

Na ry sunkoch nr 1 I 2 widzimy taicie 
wlołrtie kurł'<i tmaj .otrowan-e ie starych 
palt ojcowskich. (Mo!e być ról't"~ei I 
no-łfy matcri :ił - sieśC:dlies!qtka lub 
nowet tn1d: \.estka}. 

-··---------

ulica Kościelna nr 8 

przypomina, że st06ownle do uchwały 

Rady Państwa I Rady Ministrów z dma 
14 grudnia 1930 roku wszelkie zażalen;a, 
odwołania 1 skargi załatwia dyrektor 
lub jego zastępca we wtorki od godz 17 
do 20. Jeżeh we wtorek przypada dzień 
wolny od pracy, dniem przyjęć jest naj­
bli2'.<!zy dzień powszedni tygodnia. 

2278-K 

ND rysunku nr 2 widzimy podobną 

•urtlc• 1lmową z: ciepłego flaus1u, t 

wpus1czonyml kles1eniami I ciepłym 

koł~lenem fuln:anym. Dla S.Jetnich 

bndąc:ów będlte to wystarctojqcq 
ochroną pned iimnem. Jak bowiem 

atwierdz.ili lokane I hlgieni5cl niemiec· 

cy - kurtki nie homują ruchów chłopa· 
łto podcuxs wnectkowonia, a mogą 

być 1 równym powodzeniem używane 

do nauk.i j01dy na łyiwoeh lub na 
nartach. 

I jes1cze jedno - zamiast pończoch 

or:-os ROBOTNfCZY 

CO fOCZTllfRZfNIOSMe:~ 
PRAWDZIWIE 

SPOŁECZNE STANOWISKO 

W sobotę, w godzina~h ;po­
poruooLowych w całym domu 
zgasło nagle światło. Nastą­

piło uSIZk·odzenie transforma­
tora l wszyscy mieS<Zkańcy po­
s.es-j i narażeni byli na 9Pędze­
nie dnia niedzielnego bez świa­
tła, bez możliwości słuchani.a 
radia itip. W tej sytuacji ko­
mitet oomowy zwrócil się z 
prośbą o pomoc do inżyniera 
Hawoors z Zakładu Sieci E­
·lektry=ych. 

Inż. Hauser niezwłocznie za­
jął się tą ·spraiwą i już o godz. 
14 tego samego dtn la uSIZko­
d:zemie zostało naprawione. 

Młesrlcańcy domu pny ul. Kilio\sldo· 
go 40. 

WODA NA RECEPTĘ 

Miesllkańcy wielu domów 
przy ul. ul. Zamenhofa, Gdań­
Skiej, Wólczańsk iej od kiliku­
na5tu dmi na &kutek awarii 
odcięci są od wody. A 'jak 
reaguje Miejskie Przed!tię­

l:rion;two Wodociągów i Ka.na­
lizaejl na JicZJ11e interwencje 
w s1prawie przyspieszenia 
prac? Ze ~'pokojem odpowia­
da, ,,xrobi się". 

UTUchomione nieda-umo przez 
MHD sk!ep11 ze sprzedażą 1'e­
sztek materiaiów wlóldenni­
czych cieszą się dużym po-

wodzeniem. 

N A ZDJĘCIU: obsługa skte­
pu nr 11"?3 przy ui. Zielonej 5 
ma pełne ręce roboty, Nic 
dziwnego, bo resztki są na­
prawdę !adne, a co najważ­
niejsze, tanie, Każdy metr 
resztki jest przeciętnie tańsz11 
od metra w sztuki od 15 do 30 

procent. 

TEATRY 
NOWY (Wlęckow•kl1!90 15) - god» 19 

- 11Don Juo•n". 
POWSZECHNY (Obr, Stalingradu 21)­

godz. 10 - „Nauczydel toi\c6w". 
IM. S. JARACZA (S. Jaracza 27) -

ni.eezynn·1 
OPERA tODZKA (la·roao 27) - godz; 

19 - 11DO>l'I Pasquale", 
MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - godr; 

19.15 - „WMctori a ł 1•1 huzar", 
ESTRADA SATVRYONA (Traugvtto 1) 

- godt. 19.15 - 11Uwaga, kręcimy" 
(Miotnie dni), 

PINOKIO (Kopernika 16) - godr. 17 
- „Urwisy11

, 

ARLEKIN (Piotrł<ow•ka 152) - teair n\o­
etynny, 

CYRK NR I (pl, Nl~podlegloki) -
godr. 19,30. 

WYSTAWY 

Wydoje nom -1ę, le tennłn 2-tivoci­
nlowy był al nodło dlugl, at., powslQ. 
łq awarię u.sunął. 

Qprocowo-no na podstawie listów 

A. JEKIELA l A. KORBACZA 

Kronika 
partyjna 

DZIELNICA CHOINY: dni, 
11 bm., o godz. 9, ·w Wr­
d•iole Propagondr, odbęd%.le 
sl'ł odprawa ki.rowniliów radio­
węzłów •<tkłodowrch lub odpo­
włedił.ałnych 10 rodiowęzłr 1 

teronu KD Cho)<ir. 

* * * Dz.Li, Ul bm., o goch. 14, od· 
bę~i.ie tiię semmarlum dlo pre­
legentów no i.mot: „SrtuacJo 
mlędzrncrodowv probl&m 
NionNec na obecnym etapie11

• 

. * * * Dnło 19 bm., o godr. 16, w 
sc•lł KO, ul. Kolłuewskłego 24, 
odbęd1le się seminarium dla 
wyldadowców 111 roku h>storll 
ruchu robołninego, a dla wy­
kłoclowców li roltu suołr połl­
łyc:Jnej onła 20 bm., o godz. 
16. 

* ą. * 
DZIELNICA POLESIE: KD 

PZPR Polosie 1awiockimla, łe 
d1ii, 11 bm., o godi. 11, w sa· 
11 KD. al • . Kołciunki 40, odbę­
dz!e li• 1ebrcnłe teren,pwej or· 
gani-ie.ej~ a o godz. 17. PAY 
ul, Gd<to\sklej nr 75, odbędrie 
się łpotlcon!e miticji z procow· 
nfkomi ku>tury I oświ<lty, 

* :{. * 
Wydrloł Propagandy KD 

PZPR Polesl<J zcwiodomia. io 
dziś, 18 bm., o godz. 151 w so-

l 
li t~iej Wy:Wórni Papieto· 
sów odbęd1ie >i'ł odayl lolrto· 
ro Komitełu tódzkiego na te. 
mot: „Nowe momenty w sytua· 
cji mię-dzynorodO'Weju, 

* ą. * 
DZIELNICA SRODMIE~C:.IE: 

Wydtiał Pr0ipogantly KO zo­
wiada:nia prelegentów I aktpw, 
ie chi.ś, 18 bm., o godt. 16, w 
sali KO $ródmie:kN?, li piętro, 
odbędde się odcryl no temot 
,,Sytuacjo mięchynarodowo -
prob!e-m Ni.emiec no obecnym 
eitapie". 

* * 
Uwaga, uaestnlcy 11kole,.ia 

k!~ runkowcgo I roku ekonom;; 
polityc.rnej. - Wyddał Propa­
gandy KD śródmieście zoW'io· 
domia, ie sem!-nor!um z 'tema• 
tu 11 Produkcjo towarowo - to­
war i płeniqdz" odbędile solę 
w sali Ośrodka Szkolenia Par· 
tyjnego przy Komitecie Zolda· 
dowrm ZPB Im. I. Stolłna, ul. 
8 Ma.reo 18, o godz. 16.30. 

Dla grupy 1 I li dr>ia 2.4 
bm„ dla grupy Ili I IV dnia 
25 bm. I dla grupy V I VI 
di>ia 26 bm. 
Obe<nOść na seminarium 

obowiqzkowo. 

* :{. * 
Dz!ś, 18 bm„ o godl. ,,, w 

sledzibie koła terenowego, al. 
kokNsiJci 4, odbędzie 114 1• 
bro·n.ie koła terel\Owego. 

* :{. * 
DZIELNICA BAŁUTY: )uft, 

19 bm., o godt, 15.30, w SGli 
kD, prry ul. Woryństciego n, 
odbędłie się 11kole.1ie wylcła­
dowcOw i aktyw~ów ekip łqc1· 
ności mlo.s-ta Je wsiq 1 terf:1'M.I 
KD Boluty no iemol: „Na Clf!TI 
polega pollt,ka ogrcmlnonla I 
lioła<Jl połllyunej kulactwa 
Jako klasy''. 

* ą. * 
DZIELNICA WIDUW1 dnia 

20 bm., o godt. t6, w lokołu 
KD prry ul. S~łtoln.j 5, od· 
będile lłę rajęcle semlnorylne 
dla wykfodowców Jl roku srko­
ly polłłr<t'n") I dlo wył/ado,.. 

ców 111 ro~u hlłłorll <Uchu ro­
botnlcrego, 

CBWA (Pi<>tri<owska 102) - wystawo 
proc p\as'tyków łódl.ldch ctynna w 
gach. od 10 do 13 I od \5 do 18, 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Wiąckcwnlc!ega 36) 

- oz.:ynne od godz. 9 do 18, 

KINA 

Dyżury aptek 
D1id:>juej nocy dyiurują nastąpuifl" 

ce apteki: Piotrkowska 165, NarułO'.vi­
cza 6, Kal iszewsk:ego 147, WięckOW"­
sk:ego 21, Ka-rolewska 4B, PnybySJew­
sk 1e.go 41, Li-monowskie-go 80, ol. Ko-­
śc iusrk; 48. 

Dyżury szpitali 
Chirurgia: dziś cołq dobę dyżuruje 

Szpitc.i·I łm. N. Barlickiego, ul. Kopclń· 
s.k iego 22. 

l1nbma: dziś całq dobą dyżuruje 
Szp~ta·I Im. StcrH-n.ga, ul. Sterlinga 1·3. 

o„iur połoinic:10...g~nekologi<1ny: od 
g..xłz:, 8 do 20 dyżuruje Szpita~ im. H. 
Wolf, ul. lag·i ewni-cka 34-36, od godz:. 
'20 do 8 dyżuru je Sl.pHol im. Cu6e­
Skłodo·Nski ej, ul. Curi e-Skłoaowskiej 15. 

1ft" pafdzlernU{a 1955 r. (nr MS} 

Kilka wniosków 
po zajściach na boi-sku Włókniarza 

(ARTYKUŁ „TRYBUNY LUDU" Z DN. 17 BM.). 

Nic nie zdarza się bez po­
wodów. Nie spłonie las, jeśli 
jakiś wandal nie rzuci niedo­
palonego papierosa w łatwo 
zapalne igliwie. To jest bez­
pośredni powód pożaru. A 
powód głębszy, pośredni? 

Chyba ten, że ów wandal nie 
rostał wychowany w kulcie 
dla przyrody, w umiłowaniu 
porządku. w szacunku dla 
społecznego dobra. 
Myślę, że przykład ten 

można zastosować do incy­
dentów w Lodzi. Latwo za­
pailne igliwie - to boisko 
Włókniarza. ów wandal -
to część łódzkiej publiczno­
ści. 

Zajścia nie powstały bez 
powodów bezpośrednich i 
pośrednich. Chuliganeria 
łódzka znalazła w przebiegu 
meczu obfitą pożywkę dla 
niewybrednych metod popie­
rania własnej drużyny. Po­
żywką tą była niewątpliwie I 
postawa niektórych za.wod­
ników obu walczących zespo­
łów, i postawa cZl)ści działa­
czy oraz porządkowych, jak 
równld zbyt tolerancyjne 
sędziowanie. Analizując prze­
bieg wypadków, nie wol- o 
zapo~nać o żadnym z tych 
elementów i należy w każ­
dym wypadku wyciągnąć 

właściwe wnioski. 
Są to bezpośrednie przy• 

czyny zajść. Latwe do stwier­
dzenia. Zajmuje się mm1 
sekcja piłki nożnej GKKF, 
ferując wyroki i podejmując 
decyzje, A głębsze, pośrednie 
powody? 

Tu wkraczamy w sprawy, 
które 'składają się na wielo­
letnią chorobę naszego ruchu 
sportowego, z którymi wciąż 
nie walczymy tak jak należy. 

Zastanówmy się przez 
chwilę nad kilku zagadnie­
niami. Najpierw - atmosfe­
ra, panująca w kołach spor­
towych, konkretnie we 
Włókniarzu (l...ódż) I w Polo­
nii (Bytom). 

Zacznijmy od Włókniarza, 
poruszając jedynie wypadki 
ostatnich dni. · 

A więc - mec? z Polonią. 
Atmosfera na widowni jest 
napięta od pierwszego gwizd­
ka sędziego. Co chwil11 pa­
dają dzikie pogróżki, rozwy­
drzeni kibice ciesZĄ się abso­
lutną bezkarnością. Najpierw 
wyrostki, potem także starsi 
widzowie zaczynają przedo­
stawać się przez ogrodzenie, 
zajmują miejsca w pobliżu 

płyty boiska. Nastrój zdzl­
czenia wzrasta„. 

A kierownictwo sekcji pił­

ki nożnej Włókniarze? Nie­
stety, nie czyni nic, by zapo­
biec zarysowującej się moż­
liwości awantur. W czasie 
przerwy zamiast kilku cho­
ciażby słów uspokojenia ply­
ną z megafonów dźwfękl 
muzyk! tanecznej. Nikt nie 
stara slę wzmocnić służby 
porządkowej. nie uważa za 
stosowne usunąć widzów, 
którzy przekroczyli wew­
nętrzne bariery. Gdy 
awantura wybucha - we­
dług świadectwa jej naocz­
nych obserwatorów - z lóż, 

w których siedziało wielu 
działaczy Włókniarza, pada­
ją okrzyki zachęty pod adre­
sem tłumu, a potępienia wo­
bec sędziego. 

A potem, po zajściach, kie­
dy można było się zreflekto­
wać, pomyśleć spokojnie? 

I znów niestety! Rada koła 
Włókniarza składa protf'st 
do sekcji piłki nożnej GKKF, 
żądając anulowania zdobytej 
przez Polonię drugiej bram­
ki i zanĄdzenia dogrywki. 
Na dwóch stronach pisma, 
pod którym widnieją podpisy 
przewodniczącego rady koła, 
Saganowskiego, i jej sekre­
tarza, Derczyńskiego, znaj­
dują się wywody regulami­
nowe, na któryeh oparty jesł 
protest, a dopiero w zakoń­
czeniu zna41lujemy kilka 
zdań na temlt zajść; Zdania 
te - według nas - pe>twler­
dzają raz jeszcze, że kierow­
nicy zasłużonego klubu łódz­
kiego nie dorośli do SwYCh 
zadań. Jak bowiem określają 
oni zdziczałych chuliganów? 
„Część nieopanowanej pu­

bliczności wtargnęła na boi­
sko, szukając ujścia dla na­
rastającego niezadowolenia" 
- takimi „subteloymi" sło­
wY określają oni ludzi, któ­
rzy rzucali kamieniami i bu­
tellcami, kopali leżących, 
rżnęli nożami opony samo­
chodów. A dalej? Dalej łódz­
cy działacze piszą, że „część 
krewkich osobnllców zaa.­
takowała zawodników". 
„Krewkirh" - tak określają. 
chuliganów.„ 

Przykro iest czytać ten 
protest, zwłaszcza jeśii się 
pomyśli, że 1·edagowali i pod­
pisali go ludzie. których 
przecież skierowaly do pracy 
na polu sportowym i Zwią­
zek Zawodowy Włókniarzy, i 
Komitet Lódzki partii, lu­
dzie, którzy mieli być zaczy­
nem dobrego, forpocztą walki 
ze starym porządkiem w 
sporcie, z jego wszystkimi 
złymi przejawami. I zaraz 
nasuwają się pytania: 

Czy Instancje p;;,rtyjne I 
zwią$owe kontrolowały Ich 
pracę? Czy dostatecznie wni­
kliwie pomaęały im w roz­
wiązywaniu trudnych pro-

blemów, jakle istnieją. w na­
szym sporeie"l Czy dostatecz.. 
nie pomagały im w walee ze 
starym porządkiem? 

Wydaje się, że tak nie by­
ło, Z faktów wynika, że ci, 
którzy mieli uzdrowić sto­
sunki, podnieść morale, sami 
ulegli złym wpływom. Skie­
rowano ludzi do pracy i, wy­
daje mi się, cieszono się tyl­
ko z powierzchownych rezul­
tatów ich działalności - z 
punktów, zdobywanych przez 
piłkarzy. 

Wychodzi tu na jaw spra­
wa nieobca innym dziedzi­
nom naszego życia - nie 
tylko sportowi: kieruje się 
człowieka do konkretnej pra­
cy, mówi się mu: „Rób!". 
jednak nie kontroluje się go, 
nie przychodzi mu się z po­
mocą„. 

A teraz uwaga szersza: 
awantury łódzkie nie są je­
dynymi, jakie wydarzyły się 
na naszych boiskach na prze­
strzeni ostatnich miesięcy. 
Zaniedbania wychowawcze 
wśród zawodników, dziale.­
czy i widzów są więc po­
ważne. Nie pomoże tu sy­
stem „gaszenia pożaru". 

Sprawy wychowawcze w na­
szym ruchu sportowym uro­
sły już do miary szerokiego, 
niestety, nie dostrzeganego 
przeiz w ielu frontu , na który 
trzeba zwrócić baczną uwa­
gę. 

Trwa przec1ez u nas w 
kraju wielka walka o wy­
chowanie nowego człowieka. 
W walce tej tak niedocenia­
ny dotychczas front sporto­
wy odgrywa ogromną rolę, 
już choćby 7 tego względu, 
że utrzymują się w nim z 
ogromną żywotnością wszyst­
kie złe elementy starego; w 
dodatku często zdarza się 
tak, że rozsądni, uczciwi, od­
dani ideom partii ludzie, 
właśnie na polu sportowym 
przeksztalcaJą s.ję w za~e­
pionych, jednostronnych, po­
pełniających błędy kibiców. 

Jeśli jeszcze dodamy, że 
sam GKKF nie jest w stanie 
administracyjnymi śr-Odkami 
odnieść tu zdecydowanego 
zwycięstwa, jasny , się stanie 
wniosek: 

organizacje l in~tancje par­
tyjne, ZMP-owskie i związ­
kowe muszą dojrzeó I w peł­
ni docenić znaezenle owego 
szerokiego frontu sportowe­
go I przyjść mu ze znacznie 
większą niż dotychczas po­
mocą. 

A teraz - sprawa wycho.. 
wania zawodników. Czas już 
chyba powiedzieć, że w wie­
lu wypadkach psują ich 
i działacze, i prasa, i trene­
rzy, I kierownictwo GKKF. 
Działacze pozwalają na róż­
ne wybryki, tuszują je, dla 
zwycięstw i punktów hołubią 
w szeregach swych zespołów 
Judzi o niskim morale, ska­
czą kolo różnych młodych 
ludzi, podtykają im usłużnie 
jakieś frykasy, ucza fochów, 
samolubstwa, zarozumial­
stwa, poczucia bezkarności. 

Prasa hojnie sypie nie 
zawsze przemyślanymi po­
chwa,famf wynosi młodych, 
niedoświadczonych ludzi na 
piedestał tylko dlatego, te 
celnie kopną piłkę, n;ucą da­
leko, czy mocno nacisną na 
pedały. A Jakże rzadko poru­
sza się w prasie taki temat. 
ja.k pozasportowe życie da­
nego zawodnika, jego syl­
wetka mora.Ina, jego wycho­
wawczy wpływ na młodzlei. 
Dalszy poważny błąd - to 
częste hołdowanie lokalnym 
szowinizmom, brak trzeźwej, 
przemyślane) oceny wyda­
rzeń, a więc niezrozumienie, 
że wielki wychowawezy 
wpływ drukowanego słowa 
kierowany jest na manowce. 
Przykłady? Jest ich wiele. 
Stalinogrodzk1 „Sport" słusz­
nie potępiał chuliganów łódz­
kich, ale nie dostrzegł błę­
dów w postawie zawodni­
ków Polonii. Swój czwartko­
wy komentarz zaczął od opi­
su opatrunków kontuzjowa­
nych bytom1aków. Po co? 
Czy po to, by widzowie śląs­
cy „odegrali" się przy okazji 
na włóknia!"7ach z Lodzi? 

Trenerzy postępują podob­
nie jak działacze; nierzadko 
na domiar zdarza się, 1z 
właśnie z ust trenerów pły­
nie instrukcja: „Przetrąć go, 
tylko . wtedy możemy wy­
grać!". 

Kierownictwo GKKF po­
chopnie wydaje opinie o 
czynnych sportowcach, .któ­
rych różne organb;acje wy­
suwają na wYSOkie stanowi­
ska s11oleczne i polityczne. 
Dla przykładu: czy radny 
Miejskiej Rady Narodowej 
w Lodzl, piłkarz Włókniarza, 
Baran - dawał mieszka.ń­
oom Lodzi, jej młodzieży, 
przykład, jak pow1men za­
chowywać' się sportowiec na. 
boisku? Czy dojrzał on do 
tego, by wysuwać go na od­
powiedzialne stanowisko? 

Nie tyiko w tym leży wina 
kierownictwa GKKF. Ileż to 
razy, kiedy ta czy inna sek­
cja w obliczu rażących wy­
padków lamania dyscypliny• 
sportowej chciała ukarać 
ostro zawodników czy za_ 
rząd koła sportowego, kie­
rownictwo GKKF „pacyfiko­
wało" tę decyzję? Takie po­
stępowanie rodziło fałszywy 

i szkodliwy liberalizm. Dla. 
tego też, gdy dzisiaj srogie 
kary spadają na łódzkiego 
Włókniarza nie trzeba się 
dziwić, że ludzie zadają py­
tanie: „A dlaczego przedtem 
karano znacznie łagodniej?" 
I jeszcze jeden, poważny 

błąd GKKF: tolerowan'.e 
pseudolegalne110 i nielegal­
nego kaperownictwa, d0-< 
puszczenie do tego, że wielu 
czołowych sportowców zmie.., 
nia barwy klubowe jak ręka ... 
'\Viczki, że publiczność ze 
zgorszeniem ogląda, jak 
wczorajszy zawodnik jej dru ... 
żyny gra w drużynie prza.. 
ciwnej. 

A teraz konkretnie o wy ... 
chowaniu zawodników. Dla 
przykładu - Polonia Bytom. 
Należy publicznie zapytać 
kierownictwo tego klubu ....... 
jak wychowywało Trampi­
sza, piłkarza, który w czasie 
zajść łódzkich pozwolił sobie 
na niezwykle ordynarny wy ... 
bryk? 

Gdy Trampisz został ostat-. 
nio zdyskwalifikowany, z 
Bytomia płynęły interwen„ 
cje, by zmniejszyć mu karę, 

Rozumiem doskonale, że po-o 
trzebny był dla zdobywania 
punktów, ale„. Jak starano 
się popN!'IMić jego chBl"a.i.ter, 
skoro natychmiast po ukoń­
czeniu jednej kary postąpił 
tak obrzydliwie w Lodzi? 
Jak pracowali z nim kolejni 
kierownicy zgrupowań ka„ 
dry narodowej. której Tram_, 
pisz był członkiem, i trene­
rzy? żądamy zdecydowanie 
odpowiedzi na te pytania. 

A dalej - sprawa wycho-o 
wania kibica. Z człowieka, 
który jest pozytywną posta.; 
cią w ruchu sportowym, 
który może oddać sportowi 
nieocenione usługi, zrobiliś­
my „stronę", która ma nam 
zapłacić tyle a tyle złotych 

za prawo wstępu na impre­
zę sportową i... niech tam 
sobie wrzeszczy na trybunie. 
Czy nie można było w ciągu 
ostatnich lat zattoszczyć się 
o rozwiązanie tego proble­
mu? Czyż nie można było 
spróbować takich form orga­
nizacyjnych, jak tworzenie 
klubów kibiców danej druży ... 
ny - przy zakładach pracy, 
uczelniach, szkolach? Cóż by 
szkodziło, gdyby kibice u nas 
mieli na trybunach sztanda­
ry swego klubu, gdyby mieli 
czapeczki i szaliki o barwach 
tego klubu, gdyby chóralnie 
skandowali różne okoliczna.. 
ściowe wierszyki? Nie szko„ 
dziloby to nikomu, a związa• 
libyśmy tych ludzi jakimś 
poczuciem w .• p61noty -Ili• tyl­
ko uczuciowej, ale i organi-' 
zacyjnej z danym klubem, 
wspólnoty, która wyzwalała„ 
by dobre instynkty, a tłumiła 
zie. 

Wiele, bardzo wiele zrobl6 
można, by W)'grać walkę z 
chuligaństwem na boiskach 
- pocz4wszy od za.rządzel\ 
admlnfstracyjnych, takich 
jak np. nJewpuszcmnie na 
stadiony osób w stanie nie­
trzeźwym, zwiększenie licz­
by porządkowych, megafoni­
zacja obiektów ltd„ a skoń­
czyws"·Y na szerokiej akcji 
uświa.damia.Ją11eJ. 

Najważniejsze w łym 
wszystkim jesi jednak chyba 
to, by wszyscy - widzowie 
i zawodnicy, działacze i tre­
nerzy, zrozumieli, po eo sta­
ramy 1 slę rozwijać ruch spor­
towy w naszym kraju. By 
wszyscy pojęli, że nasz sport 
ma dawać ludziom zdrowie I 
przyjemność, ma być miłą 
rozrywką, a walka sportowa 
- szlachetną, walką o zwy­
cięstwo. Gdy prawdy te sła­
ną się dla każdego oczywistę, 
chuligaństwo na boiskach 
będzie nas straszy~ jedynie 
we wspomnieniach przęszło­
ścl. Przeszłości z pewnością 
niesławnej. 

W. GOLĘBIEWSKJ 

Kalendarz snortowy 
ZSRR 

na rok 1956 
Wszechzwiązkowy Komitet 

Kultury Fizycznej I Sportu 
przy Rad~ie Ministrów ZSRR 
opracował już kalendarz spor„ 
towy na 1956 r. „Literaturnaja 
Gazieta", która publikuje w 
zw:ązku z nim specjalny arty„ 
kul nazywa go „Kalendarzem 
Spartakiady Narodów ZSRR l 
XVI Igrzysk Olimpijskich w: 
Melbourne", 

Spartakiada Narodów ZSRR1 
która odbędzie się na przeł0-< 
mie lipca i sierpnia na no„ 
wym stadionie w Moskwie, 
będzie największą imprezą ~ 
historii sportu radzieckiego; 
Zawody rozegrane zostaną w: 
23 dyscyplinach sportu, 
Wszystkie republiki radzieckie 
oraz Moskwa i Leningrad re-o 
prezentowane będą przez 
494-osobowe ekipy sportow-4 
ców. 

W konkurencjach zlmowycll 
kalendarz przewiduje start 
sportowców radzieckich w Zi-4 
mowych Igrzyskach Olimplj-4 
skich w Cortina d'Ampezzo1 
Odbędą się obok tego mistrz04 
stwa ZSRR w piłce ręcznej, 
hokeju na trawie, sportach 
motorowodnych, str.:elaniu 
oraz sportach motorowych. 
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